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ZNAKI ISTNIENIA 

W życ iu osób i zb io rowośc i ludzk ich — ale pewnie t eż 
zwie rzęcych i r o ś l i n n y c h — w y r ó ż n i a ł b y m s t a ł e bytowanie 
powszednie oraz mniej l ub bardziej wyraziste momenty istnie­
n i a 1 . Is tnienie jest w naszej w e w n ę t r z n e j s t rukturze emocji 
s zczegó lnym stanem ducha. Można go c h a r a k t e r y z o w a ć t a k i m i 
o k r e ś l e n i a m i , j ak poczucie s i ły , p e w n o ś ć swego j a , w z m o ż o n a 
ś w i a d o m o ś ć związków z i n n y m i . Is tnienie m o ż e b y ć stanem 
b l i s k i m poczucia świę tośc i i wówczas szczególnie przydatne 
s t a j ą s ię dla tej charak te rys tyk i po jęc ia emocjonalno-etyczno: 
zgoda, pojednanie, p r z y j a ź ń , mi łość , odwaga i r a d o ś ć oraz — 
ośmielę się u ż y ć tego s łowa — b ł o g o s t a n . Is tnienie w kategoriach 
re l ig i jnych bywa częs to ś w i a d o m o ś c i ą ł a sk i . W ku l tu rach euro­
pejskich, szczególnie , j a k polska, ka to l i cyzmu poreformacyjnego, 
w a ż n y m czynnikiem r ó ż n i c u j ą c y m osoby w doznaniach istnie­
n ia jest ich wraż l iwość mi rakula rna , nieraz niezbyt p o g ł ę b i o n a 
i nie zawsze kon tompla tywna , u l ega jąca zb io rowym fascynacjom 
i nas t ro jom 2 . 

Znakami is tnienia w kul turze Polski m o g ą b y ć wydarzenia 
z w i ą z a n e z wszelkiego rodzaju in ic jac jami , losem rodz iny ; 
f ak ty spo łeczne i z w i ą z a n e z p r a c ą t w ó r c z ą ; p r z e ż y c i a religijne 
i ar tystyczne. W ł a ś n i e to ostatnie najdobi tnie j u k a z u j ą różn ice 
m i ę d z y t y m co jest w życ iu — z w y k ł y m , powszednim by towa-
niom, a t y m co jest •— niezwykle, p i ę k n e . 

Wiadomo t eż , że dzie ło sz tuk i rodz ić się m o ż e w aktach 
t w ó r c z y c h spowi tych t ragizmem a r t y s t y ; p o w s t a w a ć w cierpie­
n i u czy w rozpaczy, ale nawet wówczas , a nieraz t y l k o w ó w c z a s , 
wywołu j e skromne, chociaż n i e p o r ó w n y w a l n e w swej sile momenty 
istnienia. Jest też sztuka w m o i m odczuciu n a j d o n i o ś l e j s z y m zna­
k i e m — n i e s k o ń c z o n y m zbiorem z n a k ó w — n i e z w y k ł o ś c i czło­
wieka; spo łeczeńs tw w y m a r ł y c h i ż y w y c h . R z e c z y w i s t o ś ć , j a k ą 
p r a g n ę t u t a j z a r y s o w a ć , d o s t a r c z y ł a i mnie samemu zupe łn ie 
nieoczekiwanie d o z n a ń szczegó lnych . Mówić b ę d ę o rzeczywis­
tośc i wyja łowione j ar tystycznie, w n iczym nie roku jące j odk ryw-
czogo p r z e ż y c i a w kontakcie z dz ie łem sz tuk i . 

Pod koniec l a t s i e d e m d z i e s i ą t y c h z p rzyczyn od siebie 
zupe łn ie n i e z a l e ż n y c h zmuszony z o s t a ł e m włączyć się do b a d a ń 
n a d w i ś l a ń s k i c h , gorl iwie w ó w c z a s w k r a j u organizowanych. 
Z n a l a z ł e m się w rejonie Jeziora Włoc ł awsk iego , p o w s t a ł e g o na 
Wiś le dz ięk i zbudowanej n a k ł a d e m ogromnych k o s z t ó w zapory 
we W ł o c ł a w k u . W i e l k a inwestycja s p o w o d o w a ł a n i e z w y k ł e , 
nieraz zupe łn ie nieoczekiwane zmiany ś r o d o w i s k o w e . Z n i k n ę ł y 
całe wsie, u leg ły zagrożen iu osiedla, nawet z dala po łożone od 
b rzegów jeziora. Wywłaszczen i gospodarze ze strefy bezpoś red ­
niego z a g r o ż e n i a p rzen ieś l i się na wysoko po łożone , bezpieczne 
miejsca. Opuszczone zagrody przeznaczono do totalnej r o z b i ó r k i . 
W niosce Murzynowo, k o r z y s t a j ą c z opieki Uniwersy te tu War­
szawskiego, u d a ł o się ocal ić 3 gospodarstwa, a w d w ó c h zgroma­
dz ić ki lkaset cennych o b i o k t ó w ch łopsk iego inwentarza ruclio-
mogo. Muzea w Murzynowie po łączone z o s t a ł y ze s t a c j ą d ługo ­
t r w a ł y c h badali tereuowych, i ndywidua lnych i z e s p o ł o w y c h 3 . 

Zgromadzona kolekcja o k a z a ł a się szczególnie w a r t o ś c i o w ą 
pod j e d n y m w z g l ę d e m , n ieznanym m i wcześnie j i o i le dobrze 
się o r i e n t u j ę nie anal izowanym w l i tc ra turzo przedmiotu . Chodzi 
o znaki własnośc iowe . W i a d o m o jest, żo z t ak i ch z n a k ó w korzysta­
l i mura torowie ś r e d n i o w i e c z n y c h b u d o w l i , ba r tn icy w czasach 
od przynajmnie j X V I po X I X wiek , r zemieś ln i cy cechowi (ko­

wale, garncarze, z ło tn i cy i srebrnicy, ludwisarze, tkacze). Dobrze 
t eż znane są znakowania wykorzys tywane przez r y b a k ó w ka­
szubskich oraz g ó r a l i 4 . N ie wyczerpuje się na t y m l i s ta t y c h 
dawnych o z n a k o w a ń , ponadto ł ączy się zapewne z najnowszymi 
tego charakteru procederami, r o z w i j a j ą c y m i się w rozmai tych 
grupach spo ł ecznych i odmiennych c a ł k i e m sytuacjach. 5 Cechą 
w s p ó l n ą t y c h z n a k ó w jest t o , że d o t y c z ą własnośc i konkretnej 
osoby i że odwołu ją się do p r z e d p i ś m i e n n y c h s p o s o b ó w k o m u n i ­
kowania s ię . Ciosna, merki, gmerki, piętna, punce, barwy, to 
nazwy o z n a k o w a ń , z j a k i c h k o r z y s t a ł y okreś lone profesje. W obrę ­
bie poszczegó lnych r o d z a j ó w tych o z n a k o w a ń w y s t ę p o w a ł y 
nazwy konkretne, odnoszące s ię do „ r z e c z o w y c h w i z e r u n k ó w " , 
podobnie j ak w heraldyce szlacheckiej. 6 Ideograficzny (często 
uproszczony, geometryczny), pozornie asemantyezny charakter 
t y c h o z n a k o w a ń , nie m i a ł ścisłej konotac j i stanowej, t a k j a k 
podobne do n ich herby i g o d ł a . I w ła śn ie dlatego, że semantyka 
o z n a k o w a ń nieheraldycznych m i a ł a węższy i nie t ak ścisły 
zakres w y r ó ż n i a n i a spo łecznego , bl iższe one są częście j , an iże l i 
herby, pragnieniu s a m o o k r e ś l e n i a jednostk i i j ak m i się wydaje — 
pragnieniu ego. Z n a k i profesji , grup zawodowych, nie m i a ł y , j ak 
h e r b y , t a k szalenie dostojnej, u t rwalonej w d ł u g i m czasie drog i 
rozwojowej . B y ć m o ż e nie p o d l e g a ł y m a r t w i e j ą c e j symbolice, 
b y ł y ż y w s z y m i , u lo tn ie jszymi . Ale t eż nie zawsze p r z e r a d z a ł y 
się w twarde znaki t o ż s a m o ś c i rodu , osoby. S ięga jąc do s t ruk tu -
ralistyeznej, n a d u ż y w a n e j t e rminolog i i , m o ż n a p o d a ć p r z y k ł a d y , 
j a k ciosno s igni f i ś sosnę z b a r c i ą — b ó r — własność , zaś s ignif iant 
p r z y n a l e ż n o ś ć do wybranej reprezentacji c h ł o p s t w a p a ń s z c z y ź n i a ­
nego, k o r z y s t a j ą c e g o z woln izn i chronionego niezwykle s u r o w ą 
j u r y s d y k c j ą regale bartnego. Specjalnie znaczone uszy owcy 
ok re ś l a ły konkretne stado, natomiast ten sam znak, w y r ó ż n i a ­
j ą c y stado, znaczy ł pozyc ję bacy, jego d u m ę , g o d n o ś ć za leżnie 
od tego i le uszu m o g ł o b y ć w y c i ę t y c h , i le w stadzie sztuk prze­
żyło wypas, j a k i baca m i a ł charakter, i le osób do w y ż y w i e n i a i t p . 

T a k więc , ciosno m o g ł o p r z e r o d z i ć się ze znaku t y l k o w ł a s ­
nośc iowego w znak t o ż s a m o ś c i , poczucia swych p r z y w i l e j ó w 
i praw. I jeś l i n a s t ą p i ł o naruszenie t y c h praw, właśn ie ciosno 
s łużyło za ś w i a d e c t w o dochodzenia prowadzonego w s ą d z i e 
b a r t n y m . 7 Podobnie, oznakowywanie uszu owiec w celach 
pospolicie p rak tycznych , m o g ł o u z y s k i w a ć sens poczucia obo­
w i ą z k ó w , c h o c i a ż b y odpowiedz i a lnośc i za w ł a s n ą r o d z i n ę . Za­
pewne to samo m o ż n a powiedz i eć o znakach cechowych, cho­
c i a ż b y o puncach z ł o t n i k ó w , gmerkach murarzy a t a k ż e merkach 
r y b a k ó w pomorskich . 8 

Jak j uż w s p o m n i a ł e m , kolekcja zgromadzona w m u r z y -
nowskim Muzeum, u j a w n i ł a p o s ł u g i w a n i e się znakami włas -
n o ś c i o w o - t o ż s a m o ś c i o w y m i również przez l u d n o ś ć c h ł o p s k ą tego 
w a ż n e g o n i e g d y ś regionu k r a j u . O t y m , nie p o d l e g a j ą c y m obecnie 
jak ie jkolwiek dyskusj i s twierdzeniu, nie w s p o m i n a j ą opracowania 
k u l t u r y m i e s z k a ń c ó w ziemi d o b r z y ń s k i e j . N i e trzeba p o d k r e ś l a ć 
znaczenia tego f ak tu , szczególnie p rzy podejmowanych p r ó b a c h 
tworzenia syntez, poszukiwania odpowiedzi na w a ż n e py tan ia , 
czy j a k a ś zb io rowość „ m i a ł a lub ma poczucie własne j o d r ę b ­
n o ś c i " . Py tan ia te stawiane są — jak m i się wydaje — wciąż 
zbyt ogólnie , a poszukiwana o d p o w i e d ź dochodzona jest na 
zasadach p r z e s t a r z a ł y c h metod uprzedmiatawiania przez badaczy 
swoich r o z m ó w c ó w (tak zwanych i n f o r m a t o r ó w ) , w czasie po-
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spiesznego, zbanalizowanego o g l ą d u rzeczywis tośc i (tak zwanego 
wywiadu) , częs to , m i m o pretensji do n a u k o w o ś c i , nic konkuru­
j ącego z opisem l i t e r ack im czy publicysta cznyin. Dlatego n i m 
p r z e j d ę do m e r i t u m naszych zainteresowali znakowaniem, 
p r a g n ą ł b y m p r z y b l i ż y ć nieco społeczność jednej zaledwie ws i , 
w k o n t e k ś c i e jej z w i ą z k ó w z s ą s i a d a m i , zb io rowośc ią p a r a f i a l n ą 
oraz reprezentantami ustalonych o b s z a r ó w historyczno-etno-
graficznych j a k i m i są K u j a w y , a przede wszystkim pobliskie 
Mazowsze. 

Murzynowo jest p r a s t a r ą o s a d ą , zapewne wczesnoś redn io ­
wieczną , w y m i e n i a n ą już w dokumentach z X I I I w ieku . W 1329 
r o k u wieś t ę wraz z trzema i n n y m i , L u b i n e m , W o l ą i D ą b r ó w k ą 
darowuje ks i ążę W ł a d y s ł a w , za w i e r n ą s łużbę u swego ojca 
ks ięc ia Z iemowi ta , P a w ł o w i kasztelanowi ł ę c z y c k i e m u z trzema 
b r a ć m i . Najprawdopodobniej Murzynowo p r z y p a d ł o P i o t r o w i 
zwanemu Ogonem wtedy (już zapewne k o r z y s t a j ą c e m u z g o d ł a 
herbowego p r z y s z ł y c h O g o ń c z y k ó w ) 1 0 Murzynowo w y s t ę p u j e 
w ó w c z a s w identycznej , j a k dzis ia j , p i sowni . W i e ś t a p r z e c h o d z i ł a 
dziwno losy, do k o ń c a nie w y j a ś n i o n e . W r t a m t y c h od leg łych 
czasach zna jdu j ąc się na samym, p o ł u d n i o w o - w s c h o d n i m k r a ń c u 
z iemi d o b r z y ń s k i e j , g r a n i c z ą c przez S k r w ę z Mazowszem, a przez 
W i s ł ę z z i e m i ą g o s t y n i ń s k o - g ą b i ń s k ą , s t a n o w i ł a zapewne w a ż n y 
p u n k t k o n t a k t o w y , w y m i a n y handlowej i zarazem strategiczny. 
Z czasem znaczenie to c a ł k i e m z m a l a ł o . J e d n o c z e ś n i e Murzynowo, 
podobnie j a k k i l k a n a ś c i e wiosek o nazwie z p ie rwias tk iem, „ m u ­
r z y " , w y s t ę p u j ą c y c h na ziemiach Po l sk i (a prawie wszystkie są 
po łożone na terenach przyrzecznych w obszerze rolniczo nie­
korzys tnym) wielkiego znaczenia gospodarczego mieć nie m o g ł o . 
Wyda je s ię , że M u r z y n o w y , Murzynna , to szczególne , ciemne, 
n i e p r z y s t ę p n e miejsca, odpowiednik i Czarnych czy Czern iewów, 
a p r z e c i w i e ń s t w o t e r e n ó w w i d n y c h , przestronnych, B i a ł y c h , 
Srebrnych i innych o podobnych nazwach. W in te re su jące j nas 
wsi m o g ł o rozwi jać się. ogrodnictwo, w późn ie j szych czasach 

I I , 1. K o t w i c a z 2 po łowy X I X w. , na leżąca do rodu Kara -
siewiczów w Murzynowie . Jedna ze śc i anek t r zomi , oznako­
wana 9 p u n k t a m i w symetrycznym u k ł a d z i e K r z y ż a Św. 

Andrzeja 
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sadownictwo, częściowo hodowla. Przede wszys tk im jednak 
wieś m i a ł a opin ię zdecydowanie wodniackiej , rybackie j , ściśle 
związane j z W i s ł ą . Przypuszczam, że właśn ie to mog ło mieć 
ważny wpływ na k s z t a ł t o w a n i e się osobowości jej m i e s z k a ń c ó w . 
Dz ięk i rzece, zawodem wodniack im, mog l i ch łop i p a ń s z c z y ź n i a n i 
k o r z y s t a ć t u z pewnych n iekont ro lowanych przez folwark s w o b ó d . 
W okresie od polowy X V I I I w. po uwłaszczon ie , w czasach dla 
k t ó r y c h dysponujemy na job f i t s zą b a z ą ź ród łową , wioska wciąż 
zmienia swoich m i e s z k a ń c ó w , z a r ó w n o ch łopów, r zemieś ln ików, 
j a k również właśc ic ie l i , posseso rów, na koniec z a r z ą d c ó w , rezy­
d u j ą c y c h w wiosce, k t ó r a w ł ą c z o n a z o s t a ł a do d ó b r sąs i edn iego , 
gospodarsko-rolniczego Siecienia. 1 1 

W górne j części wsi , wc dworze, zamieszkiwali osobniey 
nieraz o znanych, to znów o szumnych i wspaniale b r z m i ą c y c h 
nazwiskach. K a ż d y p o s i a d a ł przynajmnie j dwa imiona , stosowany 
t y t u ł i z r egu ły r o d o w ó d szlachecki. W części dolnej , zwanej 
ogrodami, p rzy drodze w z d ł u ż rzeki , żyl i w czworakach, poza 
trzema p rzypadkami (Fabiszewski, Kalwas i Czach) ludzie bez 
nazwisk, m a j ą c y jednak imiona (po jednym) i zapewne przy­
d o m k i (głównie odojcowskie, rzadziej odmatczyne), a t a k ż e 
przezwiska. N a p o c z ą t k u X I X w i e k u , wnet po wejśc iu w życie 
ustaw Kodeksu Napoleona, potraf iono w Murzynowie skorzystać; 
z n i e k t ó r y c h ustaw, d e c y d u j ą c się (nie jest to najlepsze okreś le­
nie) na s w o i s t ą fa lsyf ikację swego ch łopsk iego pochodzenie.. 
Masowo przyjmowano z a r ó w n o imiona , j a k i nazwiska o charak­
terze sz lacheckim. 1 2 P r z y b y ł y prawdopodobnie z Kurpiowsz­
czyzny do sąs iedn iego Unie jowa owczarz B a ł d y g a , w k r ó t k i m 
czasie staje się W ę d r y g ą , a n a s t ę p n i e W ę d e r e c k i m . Osoby, k t ó r e 
m i a ł y t y l k o imiona , p r z y j ę ł y nazwiska w rodzaju Smardzewski, Le­
wandowski , Tornowski , ale też K o w a l s k i , P rzyby l sk i , N o w i c k i 
czy M a ł k o w s k i . P r z y b y ł y spod Torunia Jakub ochrzc i ł się M u r z y -
nowskim, ale m u s i a ł y t o w a r z y s z y ć t emu protesty, a lbowiem 
w ks ięgach nazwisko to zos ta ło p rzek re ś lone , a dopisane inne.. . 

11. 2. K o t w i c a z k o ń c a X I X w. z oznakowaniem w formie 
jode łk i 
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Toruniak . T y l k o nie l iczni nie skorzystal i z tej powszechnej aspi­
rac j i do posiadania, nazwiska przyzwoitego. D z i ę k i t emu m a m y 
do dzisiaj stare, p i ę k n e nazwiska ch łopsk ie , j ak Kalwas , To lka , 
B i e s . 1 3 

W t y c h od leg łych , surowych, p a ń s z c z y ź n i a n y c h czasach, 
z różn icowan ie spo łeczne i zawodowe wsi b y ł o zna,cznie większe 
n iż po uwłaszczen iu , nie m ó w i ą c j uż o czasacli drugiej Rzeczy­
pospoli tej , a na koniec w P R L po u n i f i k u j ą c y m upe łno ro ln i en iu . 
Ży l i we wsi szkutnicy, żeg larze (wodniacy), rybacy, przewoźnie}- , 
garncarze, owczarze, k rawcy , akuszerki, strycharze, karczmarze. 
Ponadto, n i e k t ó r z y z n ich b y l i gospodarzami, zagrodnikami, 
ogrodnikami lub t y l k o k o m o r n i k a m i . F u n k c j o n o w a ł też t y t u ł 
kopcarza, k o r z y s t a ł z niego m ę ż c z y z n a , na ogół m ł o d y , wyzna­
czony przez d w ó r do kont ro lowania p o w i n n o ś c i p a ń s z c z y ź n i a ­
n y c h . 1 4 

Jeszcze przed u w ł a s z c z e n i e m p o j a w i a j ą się rody, t rwale 
w y s t ę p u j ą c e do dzisiaj w Murzynowie : Kowalscy , Ma łkowscy , 
B r z ą k a l s c y , Torbiccy, Karasiewicze, I w a ń s c y . Z fak tem t y m 
m o ż n a ł ączyć powstanie w późn i e j s zych czasach m i t u o pocho­
dzeniu wiosk i , m i t u ochrzczonego w Katedrze E t n o l o g i i i A n t r o ­
po log i i K u l t u r o w e j U W „ o d y s e j ą m u r z y n o w s k ą " . Otóż w e d ł u g 
s łów wypowiadanych przez n i e k t ó r y c h wspó łczesnych m i e s z k a ń ­
ców wiosk i , za łoży l i j ą właśn ie p r o t o p l a ś c i t y c h r o d ó w , k t ó r z y 
p r z y b y l i t r a t w a m i z L i t w y . Za p a ń s z c z y z n ę wype łn ianą , dosta­
wami r y b do dworu uzyska l i prawo osiedlenia s ię . W e d ł u g tej 
p r z y p o w i e ś c i t r a t w y wykorzystano do zbudowania d o m ó w . 
1 dalej, po osiedleniu się wyznaczono granice wsi , o b o r y w u j ą c j ą 
p ł u g i e m z a p r z ę ż o n y m w p a r ę b i a ł y c h wołów. Ten niezwykle 
i n t e r e s u j ą c y przekaz, zawiera w sobie jawne oczywiśc ie ideal i-
zacje, niezgodne z r z e c z y w i s t ą h i s to r i ą w i o s k i : 

1 przybycie t r a t w a m i z L i t w y ; 
2 pobudowanie d o m ó w z drewna s p ł a w i a n e g o ; 
3 p o w i n n o ś c i rybackie , jako prawo do osiedlania s i ę ; 
4 oboranie granic p a r ą b i a ł y c h wołów. 

O t ó ż wydaje s ię , że elementy 1—3 tej opowieśc i , w p e ł n i odpo­
w i a d a j ą f ak tom his torycznym, ś w i a d c z ą c y m o p r z y p ł y w a n i u 
o r y l i w to s t rony z p ó ł n o c n o - w s c h o d n i c h , lesistych k r a ń c ó w 
dawnej Polsk i . M a ł k o w s c y , Torbiccy, B r z ą k a l s c y m a j ą wprawdzie 
w parafialnych aktach cywi lnych kośc io ła w R o k i c i u zaznaczone 
pochodzenie z Mi i s te rwaldu , ale m o g l i on i b y ć zbiegami z Prus 
Wschodnich czy ziemi che łmińsk i e j , właśn ie przez obszary 
lesiste g r an i czące z L i t w ą . Nazwisko rodu I w a ń s k i c h wskazuje 
na wschodni r o d o w ó d przybysza-protoplasty, a przebywanie 
tego rodu , n i m osiedli ł s ię we ws i , na pobliskiej K ę p i e Uniejow-
skiej , ma zdecydowanie w o d n i a c k ą przesz łość . Przybycie t ra t ­
w a m i , a więc z niezwykle cennym w t y c h stronach surowcem 
budowlanym, m o g ł o rzeczywiśc ie u ł a t w i a ć nie t y l k o samo po­
budowanie domu, lecz również prowadzenie pe r t rak tac j i z przed­
stawicielami dworu , d o t y c z ą c y m i prawa przebywania w t y m 
miejscu. To sarino m o ż n a powiedz ieć o t rzecim elemencie opo­
wieści . P r z y b y l i wodniacy, d z i ę k i swemu obyciu z w o d ą , gwa­
r an towa l i spe łn ian ie p o w i n n o ś c i p a ń s z c z y ź n i a n y c h w dostawacli 
z r y b . Natomias t os ta tni element opowieśc i zmusza do takiej 
u w a g i : uroczyste, paradne (dwa b ia ł e woły) wy/.naczanie granic, 
k t ó r e m o g ł o n a s t ą p i ć z a r ó w n o wówczas , k iedy osiedl i l i się przy­
bysze, j ak też znacznie p ó ź n i e j , po uwłaszczen iu , u sunę ło w c ień 
r z e c z y w i s t ą przesz łość ws i , znanej od X I I I w i e k u . 1 5 Można w t y m 
d z i a ł a n i u m i t o t w ó r c z y m d o p a t r y w a ć się pragnienia posiadania 
odnowionej, w ł a s n o j p rzesz łośc i . 

M i t , k t ó r y przez chwi lę nas zajął , a przez wiele zajęć ze 
s tudentami analizowany b y ł w Katedrze E t n o l o g i i i An t ropo log i i 
K u l t u r o w e j U W , nie jest szerzej znany w Murzynowie , nawet 
wś ród najstarszych i to r e p r e z e n t a n t ó w wymien ionych sześciu 
r o d ó w — m o ż n a by sądz ić — najbardziej zainteresowanych 
jego t r e śc i ą . T ł u m a c z y ć to m o ż n a t y m , że badania prowadzone 
b y ł y w czasacli w n iczym nie s p r z y j a j ą c y c h „ s n u c i u opowieśc i 
o p r z e s z ł o ś c i " , zastanawianiu się nad sprawami nie d o t y c z ą c y m i 
trosk codziennych. Z drugiej znów strony, p r z e k a z u j ą c y opowieść 
H e n r y k G u r d z i ń s k i , a w pełnie jsze j wersj i , znacznie m ł o d s z y od 

11. 3. Poszczególne^ścianki ' t rzonu ko twicy z 2 p o ł o w y X I X w. , 
będące j własnośc ią rodu K a r a s i e w i c z ó w w Murzynowie . 
P i ę c i o p u n k t o w y zarys K r z y ż a , najprawdopodobniej znak 
pierwszego właściciela , wzbogacony o in ic ja ły J K , ostatniego, 

prawnuka — Ignacego Karasiewicza 

Gurdz iń sk i ego Zdz i s ł aw Caban, są n ie l i cznymi , k t ó r z y p o t r a f i l i 
z a c h o w a ć posta,wę znacznej n ieza leżnośc i w stosunku do wszech­
oga rn i a j ącego „ p o s t ę p u " . J e d n a k ż e z a r ó w n o starszemu, głoś­
nemu na okol icę szku tn ikowi i m ł o d s z e m u , j edynemu dz i ś w oko­
l i cy c ieś l i - s to la rzowi , nie zbywa na życ iowej m ą d r o ś c i i humorze. 
Dlatego nie m o ż n a w y k l u c z y ć , że m i t nazwany m u r z y n o w s k ą 
odyse j ą , jest i n t e l i g e n t n ą m i s t y f i k a c j ą , ob l i czoną na to , aby 
w p e ł n i zadowol i ć oczekiwania darzonych s y m p a t i ą badaczy, 
dodajmy •—• m ł o d y c h badaczek. 

P o w r ó ć m y do przerwanego w ą t k u . Murzynowo z n a j d u j ą c 
się p rzy r u c h l i w y m szlaku w o d n y m , w miejscu pfzepraw i w po­
b l i żu zimowiska w o d n i a k ó w , j ednocześn ie p o d l e g a j ą c folwarczno-
- p a ń s z c z y ź n i a n e m u p r a w u — p o d p o r z ą d k o w y w a n i a się za rzą ­
dzeniom o osiedleniach i przesiedleniach, częs to w c h ł a n i a ł o no­
w y c h o s a d n i k ó w i nierzadko żegna ło s w o j a k ó w . Dopiero uwłasz ­
czenie wp łynę ło s t ab i l i zu jąco na t ę społeczność . N i g d y jednak, 
dz ięk i s ą s i a d o w a n i u z W i s ł ą , wieś nie b y ł a — j a k wiele i nnych 
— z a m k n i ę t ą na p rzy jęc ie p r z y b y s z ó w nawet z dalekich stron 
Polski . P r z y k ł a d e m m o ż e t u t a j b y ć ż y w y jeszcze na p o c z ą t k u 
stulecia obyczaj wychodzenia na brzeg d z i e w c z ą t i w i t an ia — 
przywodzenia do wsi upat rzonych k a w a l e r ó w , p ł y n ą c y c h stat­
k a m i . W ten sposób do rodu Majewskich wżeni ł się mel iorant , 
p ł y n ą c y aż z Lubelszczyzny, zawiązu j ąc nowy r ó d , W u d a r c z y k ó w . 
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I ] . 4—5. Oznakowanie liczbowe, p r ze twarza j ąco schemat liczb rzymskich . U c h w y t rondla miedzianego z k o ń c a X I X w 

Murzynowiacy w czasach dzisiejszych uznawani są przez 
swych s ą s i a d ó w , przede wszys tk im z na jb l i ż szych wiosek od 
p ó ł n o c y , zachodu i wschodu (Siccienia, Unie jowa i Cierszcwa) za 
spo łeczność zdecydowanie w y r ó ż n i a j ą c ą s ię . Najczęśc ie j wy­
mieniane s ą takie ich cechy: 

— czys tość m o w y 
— elegancja 
— g o d n o ś ć osobista. 

Ta ostatnia cecha egzemplifikowana jest p a m i ę c i ą o t y m , że 
starsi n igdy nie p rzekupywal i i nie schlebiali (,,nie przepi ja l i 
przed z a ł a t w i e n i e m sprawy") , albo t y m , że nie zabiegali o to, 
aby z n a j d y w a ć r o z s t r z y g n i ę c i a w ła snego losu poza r o d z i n n ą 
w s i ą ( „żen i l i i ż e n i ą się m i ę d z y s o b ą " ) . Trzeba od razu d o d a ć , 
że i s t n i e j ą zadz iwia j ące p o w i ą z a n i a rodzinne m i ę d z y poszczegól ­
n y m i rodami , t y m i a k t u a l n y m i i przed l a t y niewielu w y g a s ł y m i , 
s i ęga jące s w y m i p o c z ą t k a m i wie lu p o k o l e ń , w j e d n y m t y l k o 
p r zypadku (Fabiszewscy — B r z ą k a l s c y — R u d z i ń s c y ) aż po 
X V I I I w i e k 1 6 . W ś r ó d t y c h pochlebnych o p i n i i — jakie u d a ł o 
się z g r o m a d z i ć — jedna jeszcze zas ługu je na u w a g ę : s z l a c h t a 
m u r z"у i i o w s к a. S p o t y k a ł e m się z n i ą parokrotnie . Nie jest 
wykluczone, że w o p i n i i tej p r z e t r w a ł a p a m i ę ć o rodzie szla­
checkim Murzynowskich — ostatnich właśc ic ie lach tej wsi — 
we ws i tej z a m i e s z k a ł y m . A l e t eż i n n y p o d ź w i ę k u j e m o t y w 
w tej z a s k a k u j ą c e j ocenie, mianowicie uznanie, że c h ł o p s k a 
wioska m o ż e nos ić s ię po p a ń s k u i m ó w i ć poprawnie po polsku 
oraz nie p o s p o l i t o w a ć s ię z byle k i m . W i e ś z d o b y w a ł a sobie te 
sympatyczne opinie na pewno d z i ę k i t r w a j ą c e j przez w i e k i 
upartej w o l i przet rwania , samoobrony i s a m o o k r e ś l e n i a . B l i skość 
rzeki (przeprawa i p r z y s t a ń s t a t k ó w ) u m o ż l i w i ł a k o n t a k t y 
z szerokim ś w i a t e m . W i e l u b y ł o w o d n i a k a m i p ł y w a j ą c y m i od 
K r a k o w a po G d a ń s k . U ł a t w i a ł o to poznanie i przyswojenie 
wzorów c ioszących się powszechnym uznaniem (ub ió r — mowa — 
g o d n o ś ć ) . 

Murzynowiacy m i e l i i m a j ą nadal poczucie swojej w y r ó ż n i a ­
jące j s ię w otoczeniu pozycj i . O są s i adach z Siecienia m ó w i ą 
wpros t : Dworusy , Ordynusy, Orczyk i , Fornale. O uniejowiakach 
w y p o w i a d a j ą s ię — jeś l i zachodzi kon i eczność — K i t u n y albo 
K l u c h y . Najostrzej jednak s ą d z ą Z a w i ś l a k ó w z Dun inowa , 
m i m o że dla m i e s z k a ń c ó w tej wiosk i są też Z a w i ś l a k a m i . Są 
więc Dun inowiacy dla M u r z y n o w i a k ó w Z a w i ś l a k a m i , albo po 
po pros tu P y m p k a m i , czy l i rodzajem najgorszych g r z y b ó w , 

m a ś l a k ó w . Nic koniec na t y m . S ą s i a d o m zza rzeki p o ś w i ę c o n y 
jest wierszyk: 

Zawi ś l ak i dobre ludzie 
U d u s i l i sukie w budzie 
Jeszcze jednej nie poże r l i 
A o d r u g ą już się d e r l i 1 7 . 

I dz i ś , jeśl i coś zginie w wiosce, podejrzenie w pierwszej kole j ­
nośc i pada na s ą s i a d ó w po drugiej stronie. . . rozległego jeziora, 
a nie j a k n i e g d y ś rzeki poprzecinanej k ę p a m i i piaszczystymi 
ł a c h a m i . Bez l i t o śn ie o s ą d z a n i sąs iedz i p r ó b u j ą się b r o n i ć , nazy­
wa jąc p o t o m k ó w p r z e s ł a w n y c h r y b a k ó w łososi i w ę g o r z y — 
K i c ł b i k a m i ł u b U k l e j k a m i , od różn i a j ąc w ten s p o s ó b m ę ż c z y z n 
od kobie t . 

Przedstawionej postawy M u r z y n o w i a k ó w do swego naj­
bl iższego otoczenia — m i m o surowośc i ocen — nie m o ż n a u z n a ć 
za ksenofob iczną . W postawie tej zawiera s ię j awna k r y t y k a 
ewidentnych przywar oraz rodzaj f o r m u ł o w a n y c h werbalnie 
w sytuacjach k o n f l i k t o w y c h zabezp i eczeń swej i n t e g r a l n o ś c i , czy 
t eż swego ja . N a codz ień z t y m k ry tyczn ie ocenianym otoczeniem 
u t r z y m y w a ł o Murzynowo najrozmaitsze więz i od handlowo-
-gospodarczych po rel igi jno-ludystyczne. P y m p k ó w najmowano 
do prac sezonowych, ale to do n ich , a nie odwrotnie , p ł y n i ę t o 
na odpust pod ż a g l a m i w t r z y d z i e ś c i p a r ę umajonych lodz i . 

Murzynowiacy , k o r z y s t a j ą c ze szczególnego po łożen ia na. 
pograniczu trzech ziem, gdzie j ak p o w i a d a j ą s ł ychać pianie 
k o g u t ó w z trzech s t ron ś w i a t a , z trzech p o w i a t ó w (p łockiego , 
g o s t y n i ń s k i e g o i n i e g d y ś rodzimegolipnowskiego), mie l i u ł a t w i o n ą 
s y t u a c j ę o b s e r w a c y j n ą w stosunku do zb io rowośc i , zamieszku­
j ą c y c h nie t y l k o pojedyncze wsie ale cało , rozlegle obszary. 
C y t o w a n y m wyże j wierszykiem w y r a ż a l i swoje odczucia nie 
t y l k o do D u n i n o w i a k ó w , ale w ogóle do l u d n o ś c i z lasów, po 
drugiej stronie Wis ły . Nie ma najmniejszej w ą t p l i w o ś c i , że w sto­
sunku do m i e s z k a ń c ó w zawiś lańsk ie j s t rony posiadali poczucie 
zdecydowanej wyższośc i , rozumianej w kategoriach k u l t u r a l ­
nych . K o m u z j ak ichś przyczyn (choc iażby poszukiwania znajo­
mego z wojska) u d a ł o s ię zapuśc i ć do wiosek w lasach g o s t y n i ń -
skich, p o w r a c a ł z przekonaniem, że b y l w świecie i n n y m n i ż włas ­
n y . O p o w i a d a ł po tem nie ty le o r ó ż n i c a c h w poziomie życ i a , 
ale z a s k a k u j ą c e j go n iezdo lnośc i swobodnego n a w i ą z y w a n i a 
k o n t a k t ó w , prowadzenia rozmowy, udzielania najprostszych 
in formacj i . Bez p o r ó w n a n i a częs t sze jeszcze związk i m i e l i M u r z y -
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I I . 7. Współczesno oznakowanie t rzonka n o ż a kuchennego 

I I . 8. Przypuszczalny rozwój z n a k ó w (a—b), z n a j d u j ą c y c h 
się na powiorzchni d w ó c h wozówok , cegieł w śc ianie frontowej 
(zachodniej), na lewo od wojścia g łównego do kościo ła w Ro­

k i c i n 

nowiacy z Mazurami z iemi p ł o c k i e j . O k a z j ą s t a w a ł y się wyjazdy 
do miasta, g łównie w celach handlowych na targ . Jak powiada 
Czes ław Kacperowicz najbardziej M a z u r ó w dz iwi ło (ale (eż 
p ł o c c z a n ) , że zwracani s ię do żony mamusiu , a ona do mnie 
t a tus iu . H i p o l i t K o w a l s k i , k t ó r y jako so ł tys w iosk i w okresie 
m i ę d z y w o j e n n y m częs to b y w a ł w L i p n i e , p o z n a j ą c po drodze 
d a w n ą z iemię d o b r z y ń s k ą , a k t ó r y również częs to m u s i a ł jeźdz ić 
z owocami i n a b i a ł e m do P ł o c k a , op in ię o Mazurach — z r e s z t ą 
n i e o d o s o b n i o n ą — w y p o w i a d a ł w trzech s ł o w a c h : gburowaoi, 
nieokrzesani, chamowaci . 

Czy f a k t y te p o z w a l a j ą m ó w i ć o poczuciu o d r ę b n o ś c i , 
z w i ą z k a c h z obszarem w a r t o ś c i odmiennych, an iże l i uznawane 
za mazowieckie czy kujawskie 1 O d p o w i e d ź na to pytanie — bez 
przeprowadzenia rzetelnych, szczegó łowych b a d a ń — nie m o ż e 
b y ć a r b i t r a l n a . 1 8 

L u s t r z a n y m odbiciem krytycznego stosunku zbiorowości 
do na jb l iższego otoczenia b y ł a żywość reakcj i na, z różn i cowan ie 
w ł a s n e . D o jakiego stopnia m o ż e ta reakcja, b y ć r o z w i n i ę t a , 
ś w i a d c z ą , z jednej s t rony w y s t ę p u j ą c e w s t a ł y c h nazwach od­
czucia s t e r e o t y p ó w osobowośc i , a z drugiej zdo lność postrzegania 
drugiego; u m i e j ę t n o ś ć tworzenia s y n t e t y z u j ą c y c h p o r t r e t ó w , 
n iepowtarzalnych w swej istocie o sób . Dodam, że n ieukrywana — 
j a k s ą d z ę — wiedza o b l i ź n i m , to jedna z fo rm spolegliwego 
w s p ó ł ż y c i a g rupy . Nie b ę d ę p r z y t a c z a ł szerszej bazy ź ród łowe j , 
św iadczące j o d o s y ć powszechnej w grupie omawianych wiosek 
(szczególnie jednak samego Murzynowa) spos t r zegawczośc i 
i zarazem ł a t w o ś c i f o r m u ł o w a n i a lapidarnych charakterys tyk 
drugiego człowieka,. Skorzystam t y l k o ze szczególnego ź ród ła , 
j a k i m jest ballada, napisana, prawie przed ćwie rćwieczem, przez 
p a n i ą S z y m c z a k o w ą , s t a ł ą m i e s z k a n k ę naszej wiosk i . Podobne 
do tej ba l lady , znane są z i n n y c h miejsc w k ra ju . W u tworach 
t y c h g . . . symbolizuje jednoznacznie wa r to śc i w ą t p l i w e , w ż a d n y m 
p rzypadku nie kojarzone z s u b s t a n c j ą u ż y t e c z n ą w ro ln ic twie . 
W balladzie lnurzynowskie j , poszczególne charak te rys tyk i są 
mnie j lub bardziej życz l iwe, to znów zdecydowanie szydercze: 
„ W o j t e k syn Roztropnego (przezwisko JO) uczy g. . . rosyjskiego". 
Cały u t w ó r ma bl isko 4 s t rony. Nie sposób więc p r z e d s t a w i ć 
go t u w ca łośc i . P o n i e w a ż u jawnia on w a ż n ą w naszych rozwa­
ż a n i a c h p o s t a w ę , c h c i a ł b y m p r z e d s t a w i ć chociaż n i e k t ó r e jego 
f ragmenty : 
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Sra ł Szatkowski pod wozem 
W i ą z a ł g. . . powrozem 
G. . . s ię u r w a ł o 
D o Marciniaka po lec ia ło 
Marc in iak z ł apa ł deski 
G.. . u Kazimiersk ich 

Opowieść o w ę d r ó w c e rozpoczyna się od zachodniego k r a ń c a 
wiosk i , od pierwszego na S k a r ż e n i u gospodarstwa. Charakte­
r y s t y k ę osoby w y r a ż a przedmiot schwytany w obronie przed 
n ieszczęśc iem, rodzaj o k r z y k u , czy j a k i e ś najbardziej s k r ó t o w o 
przedstawione zachowanie. 

K e j n a z ł apa ł k i j aka 
G.. . u Swidniaka 
Ś w i d n i a k z ł apa ł worek nowy 
G. . . u M i e t k o w y 

„ K i j a k " i „ w o r e k n o w y " , to dwa zasadniczo różne przedmioty , 
a zarazem w k o n t e k ś c i e wiersza, dwaj r ó ż n i ą c y się gospodar­
nośc ią ludzie. 

Stasiek koz io łk i f i k a 
G...u K a z i k a 
K a z i k t a ń c z y kozaka 
G.. . u Trojaka 
Tro jak p r z e l ą k ł się g. . . zielonego 
G... u Ma łkowsk iego 
M a ł k o w s k i wylec ia ł z ż o n u 

Tu ta j również przedstawiana jest del ikatnie charakterys tyka 
osób . Najzjadliwsza dotyczy g w a t ł o w n o ś c i i t chórz l iwośc i osoby 
ostatniej . G. . . zna laz ło się w samym Murzynowie , w jego ś rod­
kowej części . Towarzyszy temu nowy rodzaj z a c h o w a ń j a k b y 
p o t ę g u j ą c y c h d r a m a t u r g i ę sytuacj i (jeden „ k o z i o ł k i f i k a " , 
i n n y „ t a ń c z y kozaka" , a k t o ś się n a p r a w d ę po raz pierwszy 
p r z e l ą k ł ) . 

Karasiewiozowa wylec ia ła z rzeszotem 
G . . . j uż za Z a p ę d o w s k i c h p ł o t e m 
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Z a p ę d o w s k a z rob i ła k r z y k w i e l k i 
G.. . jest u nauczycielki 
B r z ą k a l s k a ż e b y g. . . nie przyszyła . 
Do Kacpra w y p ę d z i ł a 
Kacper b y l p i j any 
G.. . uc iek ło do A n y 
Ana pas ła barana 

W części tej w z m a c n i a j ą się aiuzje ( , ,pasła barana"', ,,nie przy­
s z y ł a " , ta, ostatnia odnosi się do кгалл ieokich uzdo ln ień < soby) 
Ale po raz pierwszy pojawia się jasno w y r a ż o n a w i a d o m o ś ć 
o utrapieniach kobiet . W dalszych częściach wiersza, sprawa ta 
będz ie ujmowana w sposób og lędn ie j szy . , , loży c iężko chory" , 
„ p i j e s iadłe mleko" , „śpiewa, c ienko" . P o s ł u c h a j m y jednak j ak 
w y g l ą d a j ą inne charak te rys tyk i : 

Gurdzina, wola g. . . guńta . 
G. . . u Zygmunta. 
Z y g m u n t chc ia ł w s a d z i ć do wychodka 
Ale g. . . użyło innego ś r o d k a 
Ujęło się pod b o k i 
I do Fabiszewskich da ło dwa skoki 
Stefan p o z n a ł , że g. . . węd ru jo 
Myś la ł , że no statek maszeruje 

Nie ż y j ą c y już dziś i Z y g m u n t , i Stefan (sąsiedzi) na leże l i do 
jednj-cli z najbarwniejszych posi aci w Murzynowie . S łynęl i 
z dowc ipów i zupe łn ie nieprawdopodobnych, pogodnych pomys­
łów. Zdo ln i b y l i do n ich , k iedy miel i dobrze po sześćdz ies ią tce . 
To o n ich k r ą ż ą we wsi do dziś opowieśc i , j ak p o t r a f i l i przebrani 
za k s i ę d z a i kośc ie lnego zb ie rać po domach k o l ę d ę . . . I oto t y m 
n a j w i ę k s z y m ż a r t o w n i s i o m dostaje się nic byle j a k ! 

U J a b ł k o w s k i e h m y ś l e l i , że to b u ł k a 
N a p ę d z i l i do podwórka , 
Wszyscy dostal i ape ty tu 
Ale nie m i e l i sp ry tu 
G.. . śmierc i się b a ł o 
Z ł a p a ć i m się nie d a ł o 
G.. . mocno śmie rdz i a ło 
Szło po drodze, s t ęka ło 

Po l icznych perypetiach, na przemian, to przyjmowania , to 
p r z e p ę d z a n i a , spotyka G.. . „ p i j ą c e g o zs iadłe m l e k o " Tadzia. 

Tadzio się p y t a 
Gdzie się g . . . u rodz i ło 
G.. . s ię zamyś l i ło 
Potem sobie p r z y p o m n i a ł o 
I nad s t r u g ę p o w ę d r o w a ł o 
St ry jo z ł apa ł o b r ę c z y 
Niech się więcej nie m ę c z y 
Wszyscy b y l i bardzo m i l i 
I m u pogrzeb w y p r a w i l i 

Znamy już s y m b o l i k ę , j a k ą p r z e d s t a w i a j ą t u ludzkie ekskremen­
t y . Chodzi o zlo, w s w y m najordynarniejszym, ma te r i a lnym 
wyrazie. Autorce u d a ł o sin r o z p o z n a ć osobowości współmiesz­
k a ń c ó w , s t o su j ąc n i e z a s t ą p i o n y wybieg, skonfrontowania ich 
ze z łem. U t w ó r p o w s t a ł w czasach istnienia we wsi szko ły , w k t ó r e j 
z a w i ą z a ł się zespól estradowy. B y ł y to dobre lata w h is tor i i ws i . 
Choc iaż nic ma szko ły , zespołu scenicznego, murzynowska 
ballada, ży je , co i raz wzbogacana o nowe wia,domości . N a przy­
k ł a d : opiekun wioskowego muzeum przedstaw iany zostaje, jako 
osobnik ..wielce zdziwiony, po co g. . . p r zysz ło w to strony"', 
ale również j a k Pa,n Jacok, co „ z a p r a s z a g. . . na ł a n e c z k ę , a ono 
myś l i o ucieczce". 

Stereotypy <>i»lu>w<- były г о / . л ч ш т и przede wszystkim 
w kategoriach spo łoczno -e tycznych , a n a s t ę p n i e s p r a w n o ś c i o -

I I . 9. Wkomponowanio znaku tożsamośc i w w y m i a r y g łówki 
i wozówki , w cegłach gotyckich kościo ła w Rok ic iu 

w y eh (zdolności motorycznych jednostki) i moż l iwośc i kreacyj­
nych w s w y m n a j b l i ż s z y m otoczeniu (w obe jśc iu i na polu) . 
Uwidoczniona przed chwi l ą , w analizowanej balladzie, orientacja 
podstawowa (dobro-zło) u z u p e ł n i a n a b y ł a i n n y m i jeszcze. Oto 
na jważn ie j sze jakie u d a ł o się dotychczas u s t a l i ć : 

1 dobroczynienia — zloczynienia; 
2 nieoszukiwania — oszukiwania; 
3 m ą d r o ś c i — r o z t r o p n o ś c i ; 
4 ryzykowania — nie ryzykowania ; 
5 nieschlebiania — schlebiania; 
6 z d a r n o ś e i — n i e z d a r n o ś c i ; 
7 d b a ł o ś c i — n iodba łośc i . 

Opozycje te z n a j d u j ą swój wyraz w mniej lub bardziej śc is łych 
terminach, w y s t ę p u j ą c y c h w mowie potocznej. N a l e ż ą do n ich 
takie m i ę d z y i n n y m i j a k : 

1. D o b r y (dobry cz łowiek) ; Stateczny (nie u l ega jący n a m i ę t ­
n o ś c i o m , uczynny, w i e d z ą c y dobrze do czego d ą ż y ) ; Naoczny 
(samodzielny, r o z w a ż n y ) ; Gardy (wybredny) . P r z e c i w i e ń s t w e m 
t y c h po jęć s ą : Skuza (niouczynny, d b a j ą c y w y ł ą c z n i e o w ł a s n e 
sprawy, cz łowiek c h y t r y ) ; W y k p i s (złośl iwiec) ; W y r w i e (gwał­
t o w n y , nieobl iczalny); K r z y k u n oraz N u k u n (bez własnego 
zdania, u leg ły czjdi zanukany) ; Swin iowa ty ; 

2. Uczc iwy, Stateczny. P r z e c i w i e ń s t w e m ich s ą : Osiust; 
Oszust; Siuler; Szuler; W y w i j a s ( k r ę t a c z ) ; Chwest (od kwesty , 
wydrwigrosz; Schyba, Schybiak ( schyb ia j ący , z b a c z a j ą c y ) ; 
Szwondlarz; Gieldak (nazwa k re ta ; osobnik zd rad l iwy) ; T a k l u n 
(kret t a k ł u j e ) ; M a m u n ; Pucownik , B r o j t ( b r a j t o w a ć , u c h y l a ć 
s ię od p o w i n n o ś c i ; Paduch (z łodzie j ) ; Niekara ( ł o t r ) ; 1 9 

3. Stateczny; M u n d r y , M ą d r y ; N a u c z a ł y i ich p rzec iwień­
stwo M u n d r y — G u p i ; M ą d r y —• G ł u p i ; P r z y m u n d r ż a ł y ; Prze­
m ą d r z a ł y ; S z w e n d ł a r z ; Roz t ropny ; W i w i j a s ; Szuler; Zabobo-
nniarz ; Rzeehotnik (ciągłe s ię ś m i e j ą c y ) ; 

4. O d w a ż n y , R y z y k ( ryzyko oznacza w j ę z y k u l o k a l n y m 
o d w a g ę ) ; N ie l ęk l iwy i i ch p r z e c i w i e ń s t w o L ę k u n ; D y g (strach); 
N u k u n ; 

5. Stateczny; Gardy p r z e c i w i e ń s t w e m ich s ą : S łodk i (fał­
szywy, s c h l e b i a j ą c y ) ; Ł a z u c h ; Ł a z u k (pochlebca, i n t rygan t , 
donosiciel); Szpycel; Kusejda; B a ł a m u t ; Swin iowaty ; 

(i. Z d a m y ; Zaradny; Naoczny i ich p rzec iwieńs two Nierara 
(niezdarny); Gu ła (powolny, niezdarny, b e z m y ś l n y ) ; Gulorz 
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I I . 10. Cudowne przejście Pana Jezusa przez Jezioro Genezaret; kopia obrazu z X V I I I w. , wykonana w 1945 roku przez S t a n i s ł a w a 
Małkowsk iego . Obraz b y l wystawiony przez m u r z y n o w i a k ó w w o ł t a r z u ich wioski na Boże Ciało 
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11. Przypuszczalny rozwój znaku tożsamośc i — k r zyżyka 
do k s z t a ł t u kap l iczk i 



I I . 12—13. Kośc ió ł w Rok ic iu , widok od strony po łudn iowo-zaohodn ie j i po łudn iowo-wschodn ie j 

(nowa, odmiana G u ł y ; o funkcjonariuszach); Margat (niezdarny, 
chory) ; K o c a ł a (koca łować nie s p a ć , l a m e n t o w a ć , w y r z e k a ć , 
n a r z e k a j ą c y ) ; 

7. D o b r y ; A k u r a t n y ; D b a ł y ; Gospodarny i i ch p rzec iwień­
stwo Paprok, Popapraniec; W a ł k u ń ; Nygus i i n . 

Jest jeszcze t e r m i n Cliabelorz, o z n a c z a j ą c y cz łowieka , ani 
dobrego, ani z łego, lecz — m ó w i ą c s ł o w a m i jednego z moich 
r o z m ó w c ó w — p o d ł e g o . Może się chabelorzem o k a z a ć osobnik 
darzony na,wot znacznym szacunkiem, z d a m y i na swój s p o s ó b 
d b a ł y . 2 0 

Termin Stateczny posiada n a j w y ż s z ą kwal i f ikac ję d o d a t n i ą . 
Oznacza on cz łowieka z r ó w n o w a ż o n e g o , wiedzącego dobrze do 
czego d ą ż y . Statecznym jest człowiek p o s i a d a j ą c y wszystkie 
siedem cccii dodatn ich . Nie m o ż e n i m b y ć Skuza, Roz t ropny , 
G u ł a , Paprok. Stateczny uchodzi zdecydowanie za cz łowieka 
dobrego, życz l iwego i n n y m , nieraz kosztem w ł a s n y m . Nie n a l e ż y 
bynajmnie j do l ę k l i w y c h , t o osobnik przez całe swoje życie 
stale r y z y k u j ą c y spokojnie wciąż nowe przeds ięwzięc ia . Uchodzi 
t eż za uosobienie z a r a d n o ś c i i dba łośc i . Statecznych musi cecho­
w a ć pogoda ducha (op tymizm) , choc iaż nie w e s o ł k o w a t o ś ć . D o 
takich p i ę k n y c h postaci należel i niedawno zmar l i , w 83 r o k u 
życ ia , J a n M a ł k o w s k i , zwany Dziadk iem oraz w 92 r o k u życ ia , 
H i p o l i t Kowa l sk i , zwany Hipe iem. W murzynowskiej balladzie, 
w ę d r u j ą c e po wsi g... statecznych omija , albo lepiej powiedziaw­
szy mc napotyka . 

Z a t r z y m a j m y się jeszcze p o k r ó t c e p rzy innych w s k a ź n i k a c h 
świa .domości grupy o f u n k c j o n u j ą c y m w niej z r ó ż n i c o w a n i u 
osobowym. Zn. w s k a ź n i k i te p r z y j m u j ę t y t u ł y (zwroty rodzinne), 
p r z y d o m k i i wreszcie, rzecz na jważn i e j s za , przezwiska. Zacznij­
m y od t y c h ostatnich. Nic ży jący j uż dz i ś Jan Tro janowski 
o przezwisku Tro jak , m ó g ł zgodnie ze s w y m poczuciem humoru , 
p r z e d s t a w i a ć się w u r z ę d a c h jako Holdesdowildesfi ldestatkiewicz 
ale nio m ó g ł się niestety p o z b y ć w ż a d e n sposób przezwiska 
Tro jak . . . B o też przezwiska f u n k c j o n o w a ł y na innych zupe ł ­
nie zasadach. Jedne z osób m o g ł y b y ć dumne, że nagroma­

dzi ły do 3—4 przezwisk (Lorwas-Brancholc-Rekin), albo szczęś­
l iwe, że o sąd sąs iedzk i w y c z e r p a ł się p rzy j e d n y m szyderczym 
(Gramofon lub Biskup) , wzga rd l iwym (Trumba , N u r , Ra­
b in ) , czy ż a r t o b l i w y m (Dajmynato , Kokoszka) . Wreszcie by­
ły osoby — w znacznej większości — m o g ą c e się w pewnym 
s topniu szczycić , że przezwisk nie m i a ł y w ogóle . O jednych 
powiadano z dodatk iem pan (bardzo rzadko), a o i nnych wprost 
bez tego doda tku . Trzeba więc b y ł o starania w ż y c i u , aby p rzy 
t y m samym statusie m a ł o r o l n e g o gospodarza., nie k o r z y s t a ć 
z przezwisk i u swych z i o m k ó w u z y s k a ć n a j w y ż s z ą ocenę w ka­
tegoriach etycznych — cz łowieka statecznego. 

Czym i n n y m zupe łn i e , n iż przezwiska, b y ł przydomek. 
P o s i a d a ł on przede wszys tk im sens informacyjny, w s k a z u j ą c y 
0 kogo, czy o co chodzi, bez k w a n t y t a t y w n y c h odn ies ień . W y ­
powiadano więc nazwiska, m o ż e nieraz p o w r a c a j ą c do p ierwot­
nego brzmienia (Kacper — Kacperowicz, Gurda — G u r d z i ń s k i , 
Nowak — N ow akow sk i ) ; wypowiadano imiona z d r a b n i a j ą c je , 
czy t eż osobliwie, zawsze w sensie ko rzys tnym, s k r a c a j ą c (Ce-
zariusz — Czarek, Arkadiusz — A r e k . Urszula — U l e ń k a , H i p o l i t 
— H i p c i o ) . S łowa wujek i ciocia b y ł y n ieodzownymi nieraz 
t y t u ł a m i , w y r a ż a j ą c y m i szacunek. B y ć m o ż e , również i s t ry j , 

1 s t ryjo u z y s k a ł o sens p rzydomka , war to śc iu j ącego dodatnio. 
O j e d n y m z m i e s z k a ń c ó w Murzynowa , szanowanym i l u b i a n y m 
cz łowieku , zarazem b ę d ą c y m m i m o podesz łego w ieku kawa-
walerem, m ó w i się St ry jo l ub S t r y j . Jednak nie jest wykluczone, 
żo są osoby, k t ó r e z w r a c a j ą się do niego inaczej, m ó w i ą c wujek. 
Nawet najstarsi nio korzys ta l i z przydomka,, okreś la jącego i ch 
wiek. Jan M a ł k o w s k i z a s k a r b i ł sobie jednak, p e ł n e uczucia, 
przydomkowe, takie właśn ie miano. M ó w i o n o — Dziadek. Do­
da jmy przy okazj i , że b y ł o w zwyczaju zwracanie się m ę ż a do 
żony w formule mamusia, jej za.ś do niego — t a t u ś . Do dzieci 
zwracano się po im ien iu . Raczej unikano z d r o b n i e ń i m i o n , jak 
r ów n ież z w r o t ó w s y n u ś . córuś . Nie m o ż n a jednak- tego zwyczaju 
uogó ln iać na k a ż d ą z osób czy r o d z i n ę . Dzisiaj s y n u ś i có ruś , 
jako zwyczaj ogó lnopo l sk i , z d o b y w a j ą sobie p o w s z e c h n o ś ć . 
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Posiadanie syna b y ł o onegdaj dobrodziejstwem, córk i nieraz 
zmar twieniem (ale też nie w k a ż d e j rodzinie). Powiadano ,,uca-
l i łem (ocal i łem) c ó r k i " . Oznacza ło to , że z o s t a ł y wydane za m ą ż 
do rodzin gospodarskich. Słowo uca l i ć (ocalić) przechowuje 
p a m i ę ć o niezwykle c iężk ich warunkach życ ia na ws i , wielo-
dz i e tnośc i i ś m i e r t e l n o ś c i . 

Z t y m s k r ó t o w o z kon iecznośc i przedstawionym zasobem 
wiedzy o społecznośc i murzynowskie j , m o ż e m y p r z y s t ą p i ć do 
zapowiedzianej analizy z n a k ó w własnośc iowo- tożsamośc iowych , 
jakie u j a w n i ł y n i e k t ó r e eksponaty w kolekc j i Muzeum w Murzy­
nowie. Znak i własnośc iowe (ideogram}- geometryczne) odkryte 
zos t a ły nu .'> kotwicach oraz na d w ó c h uchwytach rond l i (ił. 
1 — 5). N i e w ą t p l i w i e bardzo skromne, jest to ś w i a d e c t w o w sto­
sunku do zjawiska, k t ó r e mog ło w przesz łośc i rozwi jać się w znacz­
nie bardziej okazalej postaci. Potwierdzeniem takiego przypusz­
czenia są n i e k t ó r o stwierdzenia starszych m i e s z k a ń c ó w wioski . 
W e d ł u g t y c h s t w i e r d z e ń , jeszcze w okresie m i ę d z y w o j e n n y m 
zda r za ło s ię . że własne znaki wycinano w drewnie lub wybi jano-
-naeinano v metalu . Znakowano s p r z ę t ryback i , g łównie wios ła 
i spó łk i do wylewania w o d y ; rozmaite n a r z ę d z i a rzemieś ln icze , 
t r zonk i do siekier, szundy (nosidla do wody) . Zwyczaj ten popu­
larniejszy b y ł w s iee iońsk im dworze, gdzie znakowano nawet 
narzędzia, rolnicze, t r zonk i od grabi , kosiska, r ączk i s i e rpów. 
Ł ą c z y się z t y m zwyczajem osobl iwych r o z m i a r ó w (wysokośc i 
18 cm) pice :ęć, eksponat w murzynowsk im Muzeum, p o c h o d z ą c a 
z domu Jana G u r e z y ń s k i e g o z sąs iedn iego Unie jowa. P ieczęć 
służyła, do zna.kowae.ia s m o l ą żagl i i w o r k ó w . Wszystkie te 
ś w i a d e c t w a nie u k a z u j ą jeszcze w pe łn i obrazu in t e re su jącego 
nas zagadnienia. Takiego dopiero obrazu dostarcza analiza 
tajemniczych z n a k ó w , z n a j d u j ą c y c h się na murach gotyckiego 
kościo ła z pierwszej polowy X I I I wieku w pob l i sk im R o k i c i u , 
paraf i i do k ló re j na jeży , obok czterech i n n y c h wiosek (Uniejewa, 
Rombiel ina , Myś l ibo rzyc i W i ę c ł a w i e ) , r ó w n i e ż Murzynowo. 
W ś r ó d niezliczonych (część jest prawie niewidoczna) z n a k ó w na 
ś c i a n a c h tego kościo ła w y s t ę p u j e również t y p jode łk i , odkry te j 

na jednej z ko twie (ił. 2, 6). Z a ł ą c z o n e i lustracje u k a z u j ą w pew­
n y m p r z y b l i ż e n i u rozmiary dawnej p r a k t y k i , k t ó r e mimo tego, 
że poświęcono jej p a r ę o p r a c o w a ń o charakterze interpretacyj­
n y m , nie jest — m o i m zdaniem — w y j a ś n i o n a do k o ń c a . Obok 
bowiem z n a k ó w t o ż s a m o ś c i , na ś c i a n a c h kościo ła rokickiego 
w y s t ę p u j ą mniejsze l ub większo (od około 2,5 do około 5 cm), 
p ł y t s z e lub g łębsze , pó łko l i s t e w g ł ę b i e n i a ; rodzaj regularnych 
jamek. Odnajdujemy je na w r ysokości dz i a ł an i a wykonywanego 
r ę k a m i przez s to jącego cz łowieka (w innyc ł i mie j scowośc iach 
n i że j , na wysokośc i k lęczącego) . N a j w i ę k s z a ilość jednych i d ru ­
gich znajduje się na śc ian ie wschodniej kośc io ła , a n a s t ę p n i e 
na p o ł u d n i o w e j . Przy wejśc iu od zachodu, mamy nieliczne j a m k i 
i k i l k a z n a k ó w t o ż s a m o ś c i , w t y m jeden z najciekawszych, 
szczególnie starannie wykonany (ił. 8—9). Strona p ó ł n o c n a 
kościo ła pok ry t a jest warstw^ą mchu , k t ó r y nie pozwala stwier­
dzić , czy z n a j d u j ą się j a k i e ś znakowania również w tej części . 
P i szę o t y m t a k szczegółowo, p o n i e w a ż dane te o k a ż ą się 
dalej dosyć istotne. 

Omawiane zjawisko ma g łównie zas ięg p ó ł n o c n o - z a c h o d n i 
i ś rodkow T opolski , ale nie jest wykluczone, że rówmież ogó lnopo l sk i . 
Stwierdzone zos ta ło bodaj na jwcześn ie j przez Hockenbecka 
w czterech kośc io łach wiejskich w B y d g o s k i m . 2 1 Pospo l i tym 
jest w ś r ó d kośc io łów go tyck ich w P o z n a ń s k i e m . W y s t ę p u j e 
w z d ł u ż W i s ł y na p ó ł n o c od Warszawy, a t a k ż e na Pomorzu 
(Słupsk) , K o s z a l i n . 2 2 Zanotowano też wgłęb ien ia na ścia­
nach kośc io łów gotyckich w Sieradzkiem i K i e l e c k i e m . 2 3 N a j ­
prawdopodobniej m i e l i b y ś m y znacznie więce j z a j m u j ą c y c h naw 
ś w i a d e c t w , gdyby nie wymiana w w i e l u kośc io łach starych 
cegieł w z e w n ę t r z n y c h par t iach śc ian . W y s t ę p o w a n i e p o k a ź n e j 
i lości jamek w śc ianac ł i ś w i ą t y n i tej r ang i , j a k ą jest bazyl ika 
św . Jana w Torun iu wskazuje, że zwyczaj z w i ą z a n y b y ł nie 
t y l k o z p rowinc jona lnymi o ś r o d k a m i wie j sk imi , ale również 
mie j sk imi w miejscach jak najbardziej eksponowanych. Po­
głębia to stwierdzenie p r z y k ł a d fary św. Jakuba w G r u d z i ą d z u , 
jak też w s p a n i a ł y c h kośc io łów gotyckich św. Mateusza w Nowem, 
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16 

I I . 16—17. Znak ukośnego k r z y ż y k a i jego przypuszczalny 
r o z w ó j , n a d a j ą c y pierwotnej formie nowe znaczenie Kośc ió ł 

w R o k i c i u 

szczególnie zaś Św. Miko ła ja w Gniewie. Na terenie dawnej ziemi 
d o b r z y ń s k i e j znamy j a m k i (bez z n a k ó w tożsamośc i ) z t ak i ch 
mie j scowośc i , j ak wieś C z a r n k ó w oraz miasta L i p n o i Golub 
D o b r z y ń . W tej ostatniej mie j scowośc i na ś c i a n a c h kośc io ła 
farnego, op rócz p ó ł k u l i s t y c b wgłęb ień p o j a w i a j ą się również 
p o d ł u ż n e , regularne ż łob ien ia . 

P o w r a c a j ą c do Rokicin., u ś w i a d a m i a m y solne, że ten skrom­
ny, „ k o b y l i k o ś c i ó ł " zachowuje n a j c i e k a w s z ą , b o g a t ą i r o z m a i t ą , 
d o k u m e n t a c j ę . TJżyłoni s łowa dokumentacja, a lbowiem na 
ś c i a n a c h kośc io ła oprócz jamek, z n a k ó w t o ż s a m o ś c i i n a p i s ó w 
(pojedynczych i m i o n w rodzaju J A C O B , MATHETJS , M A R T I N , 
a w X I X w. i m i o n i nazwisk) z a c h o w a ł y s ię w y r y t e da ty , naj­
wcześnie jsza 1G27. S p r ó b u j m y obecnie z a s t a n o w i ć s ię nad t r e śc i ą 
t y c h z r ó ż n i c o w a n y c h in fo rmac j i . Hoekenbeck, ana l i zu j ąc 245 
jamek na kośc ie le w Ł e k n i e , 308 w R o g o ź n i e , 314 w K ł e c k u , 
820 w W ą g r o w c u , ponadto, odpowiednio na k a ż d y m z t y c h 
kośc io łów 5, 38, 07 i 21 ż łobień oraz da ty p rzy podpisach (zło­
ż o n y c h z imion i nazwisk, od 2 polowy X V I w. do 2 po łowy 
X V I I w. , z n a j d u j ą c m a t e r i a ł p o r ó w n a w c z y w innych , dalej 
p o ł o ż o n y c h obiektach sakralnych, stwierdza au to ry ta tywnie , 
że wszystkie te d z i a ł a n i a łączyły s ię z k u l t o w y m nieceniem ognia 
na w i o s n ę . U ż y w a n o do tego celu p rymi tywnego ś w i d r a ognio­
wego (fcucrboł i rer) , r e l i k t u z czasów p o g a ń s k i c h . Hoekenbeck 
swoje twierdzenie umacnia w y n i k a m i b a d a ń Liv ings!ona w ... 
Z a m b e z i . 2 4 

Ustalenia Hockenbecka z a i n s p i r o w a ł y w latach pięćdzies ią-
s ią tyc l i Tadeusza W r ó b l e w s k i e g o i w os i emnaśc ie la t późn ie j 
Jana Tyszk iewicza . 2 5 Obydwaj autorzy, szczególnie jednak 
os ta tn i , p r z y j m u j ą t y l k o j e d n ą i n t e r p r e t a c j ę . Scharakteryzujmy 
j ą p o k r ó t c e . P r z e t r w a ł y do naszych czasów p r a k t y k i z w i ą z a n e 
z k u l t e m ognia. Ś w i a d e c t w e m tego są w kul turze ludowej 
takie m i ę d z y i n n y m i p r z y p a d k i : „ W okolicach Solca d.pow. 
Ś r o d a i w Wysocku W i e l k i m d . pow. O s t r ó w Wie lkopo l sk i , zacho­
wa ła się d o t ą d t radycja rozpalania „ ś w i ę t e g o ognia" w W i e l k ą 
S o b o t ę za p o m o c ą ś w i d r a ogn iowego" 2 6 Charakterystyczne 
wgłęb ien ia z n a j d u j ą się — j a k tw ie rdz i Jan Tyszkiewicz — na 
liajsuchszych, p o ł u d n i o w y c h śc i anach kośc io łów, p o n i e w a ż 
o t a k ą śc ianę n a j ł a t w i e j by ło ś w i d r e m rozn iec ić ogień . Nie chcia ł ­
b y m z a j m o w a ć się szczegółowszą k r y t y k ą tego stwierdzenia. 
Z w r ó c ę j e d n a k ż e u w a g ę na pewno f ak ty , k t ó r e nic pozwa la j ą 
in terpretacj i Hockeubecka t r a k t o w a ć jako j e d y n ą . 1. Pó łko l i s t e 
wgłęb ien ia z d a r z a j ą się nie t y l k o na ś c i a n a c h p o ł u d n i o w y c h 
(w R o k i c i u na jwięce j jest ich na śc ian ie wschodniej); 2. Z n a j ą c 
dz ia łan ie ś w i d r a ogniowego (z ż a l e m n a l e ż y s t w i e r d z i ć , że Tysz­
kiewicz nic na temat t echn ik i niecenia ognia t y m n a r z ę d z i e m 
nio m ó w i ) nie ma znaczenia przy k t ó r e j śc i an ie , suchszej czy 
wilgotniejszej, us tawi się cz łowiek , k t ó r y b ę d z i e ł u k i e m ob raca ł 
p ręc ik z twardego drewna. Ów wprawiany w wirowanie p r ę c i k 
nie m o ż e — m o i m zdaniem — tak samo ł a t w o w cegle, j a k w 
drewnie s p o w o d o w a ć wzniecenia ognia. Dlatego sądzę , że jeśli 
już j a m k i p o w s t a w a ł y od ś w i d r a ogniowego, to spowodowane 
by ły tarc iem drugiego k o ń c a p r ę c i k a o deszczu lkę , a ś c i a n a 
kościoła, s łuży ła jedynie jako oparcio. Z e t k n i ę c i e m i ę k k i e g o 
k a w a ł k a drewna z w i r u j ą c y m , w ł a ś c i w y m k o ń c e m p r ę c i k a 
w świd rze , mog ło rzeczywiśc ie wzniecić og ień ; 3. I lośc i wgłęb ień , 
m i e s z c z ą c y c h się na powierzchni w o z ó w k i (bywa, że jest ich 
k i l k a , ale zdarza s ię , że nawet 9—11), z różn i cowan ie ich wie l ­
kośc i , wreszcie osobliwego kodu , asymetrycznego, symetrycznego 
czy „ r ó ż a ń c o w e g o " ich u k ł a d u , nio m o ż n a t ł u m a c z y ć u ż y t k o w a ­
niem świd ra ogniowego, jeś l i obok z n a j d u j ą s ię cegły zupełnie 1 

n i e t k n i ę t e . 

Badania, terenowe, jakie p r o w a d z i ł e m , nie w y k a z a ł y , aby 
ł ączono opisywane t u j a m k i ze ś w i d r e m ogniowym. Muszę jed­
n a k ż e d o d a ć , że badania to nic o b e j m o w a ł y bydgoskiego, czy 
p o z n a ń s k i e g o . I dlatego, nie wykluczam możl iwośc i z w i ą z k u 
i n t e r e s u j ą c y c h nas o z n a k o w a ń z p r a k t y k a m i niecenia ognia, 
k u l t u ognia w W i e l k ą S o b o t ę . Sądzę jednak, że jeśl i nawet t a k i 
zwyczaj w okresie X V I — X V I I I w . w y s t ę p o w a ł , w pewnych 
częściach k ra ju , i o nio m u s i a ł on s t a n o w i ć r e l i k t u , czy jak iegoś 
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rodzaju reminiscencji p r a k t y k p r z e d c h r z e ś c i j a ń s k i c h , lecz móg ł 
r ówn ie dobrze p o j a w i ć się z inspiracj i samego Kośc io ł a , zgodnie 
z s a m ą l i t u r g i ą o g n i a — ś w i a t ł a , p r o p a g o w a n ą nie t y l k o w W i e l k ą 
S o b o t ę , ale również na p o c z ą t k u r o k u w d n i u M a t k i Boskiej 
Gromnicznej . P a m i ę t a j m y też o znaczeniu o g n i a — ś w i a t ł a we 
wszelkich o b r z ę d a c h ch rześc i j ańsk ich . Istotniejsze m o ż e jednak 
będz i e wskazanie, że badania jakie p r o w a d z i ł e m , w y k a z a ł y 
znaczne z różn i cowan ie ś w i a d o m o ś c i dziedzictwa, w poszczegól­
nych o ś r o d k a c h k u l t o w y c h . P o d a j ę p i ęć zasadniczych model i 
tej ś w i a d o m o ś c i : 

I . Mie jscowości , w k t ó r y c h nie t y l k o w i e r n i , lecz również 
ks i ęża i kośc i e lny nie w i e d z ą , że na ś c i a n a c h i ch kośc io ła znaj­
d u j ą s ię ś w i a d e c t w a dawnych p r a k t y k re l ig i jnych ( p r z y k ł a d e m 
m o ż e b y ć kośc ió ł oo. F r a n c i s z k a n ó w w Wyszogrodzie). 

I I . Mie jscowości , w k t ó r y c h na ogół większość wie rnych 
wie , że na ś c i a n a c h kośc io ła z n a j d u j ą s ię j a k i e ś znak i , ale lekce­
w a ż ą je , p o d a j ą c wiele r ó ż n y c h przyczyn ich powstania ( ś lady po 
kulach szwedzkich, w y g ł a d z a n i e k o ń c ó w r ą c z e k od s i e r p ó w 
i i n . ) . 

I I I . Mie jscowości , w k t ó r y c h u t rzymuje się ż y w a ś w i a d o ­
m o ś ć ekspiacyjnego znaczenia jamek. P r z y k ł a d e m niech będz ie 
C z a r n k ó w w ziemi d o b r z y ń s k i e j . Oto s łowa przypadkowego 
r o z m ó w c y : „ k i e d y ś m e l l i , me ł l i te wg łęb ien ia poku tn i cy , b y ł a 
to p o k u t a " . 

I V . Miejscowości takie jak Rokic ie , w k t ó r y c h część społecz­
nośc i parafialnej m n i e m a ł a tak , j ak zos ta ło to j uż powiedziane 
w punkc ie I I , a część (między i n n y m i pod w p ł y w e m mego paro­
letniego interesowania się h i s t o r i ą kościoła) w y w o ł a ł a ożywien ie 
p a m i ę c i u starszych, k t ó r z y p rzypomnie l i sobie związek jamek 
z n i e i s t n i e j ą c y m już cmentarzem p r z y k o ś c i e l n y m . N a ceg łach 
miano z a z n a c z a ć pochowanych na cmentarzu z m a r ł y c h . W i ę k ­
szymi j a m k a m i odnotowywano śmierć osób w d o j r z a ł y m wieku , 
j a m k a m i najmniejszymi śmie rć dziecka. Z n a k i t o ż s a m o ś c i 
o r i e n t o w a ł y o i lości z m a r ł y c h w r o d z i n i e 2 7 . 

V . Miejscowości , w k t ó r y c h twierdzono, że wg łęb ien ia 
w ś c i a n a c h ł ączą się z p r a k t y k ą zdobywania ceglanego proszku 
do s p o r z ą d z a n i a l e k a r s t w 2 8 . 

Ten os ta tni rodzaj z a c h o w a ń p o w i ą z a ć m o ż n a z przedstawio­
n y m na p o c z ą t k u zwyczajem niecenia na w i o s n ę „ ś w i ę t e g o 
ognia", n a d a j ą c i m w s p ó l n e miano ś w i a d o m o ś c i w i t a lne j . Zgodnie 
z t a k i m k r y t e r i u m w y r ó ż n i a j ą c y m modele ś w i a d o m o ś c i , mogl i ­
b y ś m y w y o d r ę b n i ć do j ak iegoś stopnia przeciwstawny wi ta lne j , 
model ś w i a d o m o ś c i komemoratywnej oraz ekspiacyjnej, jedno­
cześnie p r z y j m u j ą c ich b l i s k i związek z p r ą d a m i r e l i g i j n y m i , 
fo rmami k u l t u , r o z w i j a j ą c y m i się w Polsce w X V I I — X V I I I 
w ieku . Wydaje m i s ię , że p rzy jęc ie t y c h trzech model i ś w i a d o ­
m o ś c i , j ako g ł ó w n y c h s t r uk tu r duchowych zb io rowośc i , m a j ą c y c h 
swój u d z i a ł w kreowaniu stochastycznego dz ie ła na murach 
kośc io łów, odpowiada naszej współczesne j wiedzy o mechaniz­
mach k s z t a ł t o w a n i a się postaw, w z o r ó w k u l t u r o w y c h , j e d n y m 
s łowem, obrazu nie t y l k o k u l t u r y w ogóle , lecz równ ież k u l t u r y 
staropolskiej. 

Dawno p r a k t y k i pokutnicze, k t ó r y m t o w a r z y s z y ł o d ł u b a n i e 
jamek, ob ros ły w z r u s z a j ą c ą l e g e n d ą . Powiada się w n i e k t ó r y c h 
o ś r o d k a c h k u l t u , że wywiercenia o tworu na leża ło d o k o n a ć . . . 
kc iuk iem. B y ć m o ż e , z r o g o w a c i a ł y z g r u b y m paznokciem palec 
w i e ś n i a k a u ł a t w i a ł takie zadanie. D o p u ś ć m y jednak, że pomagano 
sobie w t y m osobl iwym d z i a ł a n i u m o ż e k a m y k i e m , m o n e t ą , 
ostrzem. I m o ż e właśn ie dlatego, pewne ś c i a n y w kośc io ł ach są 
gęście j pokry te j a m k a m i , a inne ś c i a n y nie m a j ą ich prawic 
wcale. N a l e ż y przec ież d o p u s z c z a ć , że w pewnych mie j scowoś­
ciach ś c i a n a kościo ła od s t rony p lebani i , czy drog i , nie c ieszyła 
s ię t y m samym uznaniem, co ś c i a n a przy k t ó r e j m o ż n a b y ł o 
p o k u t ę o d p r a w i a ć w pewnym us t ron iu , a m o ż l i w e , że również 
w skupieniu, nie b ę d ą c na oczach p r z e c h o d n i ó w , a t y m bardziej 
— na o k u plebana. Częs to t eż p rzy t y c h najstarszych kośc io łach , 
or ientowanych w s c h ó d — z a c h ó d , plebanie są sytuowane od 
p ó ł n o c y , albo od p ó ł n o c n e g o - z a c h o d u . T a k i też u k ł a d przestrzen­
n y (plebania od s t rony pó łnocne j ) w y s t ę p u j e w R o k i c i u oraz we 

wspomnianym Czarnkowie, gdzie z a c h o w a ł a się ż y w a p a m i ę ć 
0 ekspiacyjnej t r adyc j i kośc io ła . Kośc ió ł w Czarnkowie posiada 
też swoje p i ę t n a pokutne wiernych, na jgęśe ie j rozsiane na śc ian ie 
p o ł u d n i o w e j . T a m gdzie nie domagano się wiercenia cegły palcem, 
ale oficjalnie przyzwalano na pos ług iwan ie się m o n e t ą , j a m k i 
b y ł y g łębok ie , a i ch c h o c i a ż b y podobne rozlokowanie na murach 
w y n i k a ł o nie z un ikania obserwacji, ale b y ć m o ż e z jej prowoko­
w a n i a . 2 9 Nisk ie po łożen ie jamek na ś c i a n a c h n i e k t ó r y c h koś ­
ciołów (wioska Papowo koło Torunia , albo kościół oo. Francisz­
k a n ó w w Wyszogrodzie) m o ż n a t ł u m a c z y ć t y m , że b y ł y to 
w łaśn ie miejsca ekspiacyjne, a s a m ą p o k u t ę wykonywano na 
k l ę c z k a c h . 

Z zasadniczo i n n y m zachowaniem -— jak b y ł o j uż m ó w i o n e — 
spo tykamy się w R o k i c i u . W g ł ę b i e n i a w cegłach na pewno 
wykonywano na s t o j ą c o . I j ak m o ż n a d o m y ś l a ć się — jeś l i 
r zeczywiśc ie znaczono j a m k a m i z m a r ł y c h — sam sposób w y ­
konania oznaczenia m ó g ł b y ć dowolny, nawet z użyc iom ś w i d r a , 
lecz nie ogniowego, a stolarskiego. Świde r t a k i otwiera ekspozyc ję 
w Muzeum murzynowsk im. U d a ł o się też u s t a l i ć ogólne za ło­
żen ia topograficzne cmentarza p rzykośc i e lnego w R o k i c i n . W i a ­
domo jest na p r z y k ł a d , że w części wschodniej , a więc od s trony, 
gdzie na ś c i a n a c h kościoła znakowania w y s t ę p u j ą najobficiej , 
b y ł o miejsce p o c h ó w k u osób starszych, zapewne m a j ą c y c h 
j a k i e ś ś r o d o w i s k o w e uznanie. Dziec i chowano na prawo od 
wejśc ia , a więc w p o ł u d n i o w o - z a c h o d n i e j części . K s i ę g i z m a r ł y c h 
a rch iwum rokickiego nie p o d a j ą j ak b y ł a wykorzys tywana 
p r z e s t r z e ń p ó ł n o c n a (od s t rony plebani i ) . Z p e w n o ś c i ą jednak 

1 w tej części z n a j d o w a ł y się groby, m o ż e najzaszczytniejsze, 
p a ń s k i e z d w o r ó w z samego Rokic ia , Rembiel ina i Murzynowa. 
£ Po 1790 r o k u cmentarz p r z y k o ś c i e l n y w R o k i c i u zos t a ł 
z l ikwidowany . P o w s t a ł nowy na pob l i sk im w z g ó r z u i t a m znaj­
duje się do dzisiaj . M o ż n a p r z y p u s z c z a ć , że za łożen ie nowego 
cmentarza s p o w o d o w a ł o ostateczny zanik, jeśl i s ię t o nie s t a ło 
wcześn ie j , oznakowywania na ś c i a n a c h kośc io ła chowanych 
z m a r ł y c h i pozostawienia p rzy t y c h znakach znamion rodo­
w y c h . 

Murzynowiacy w swej rokickie j spo łecznośc i parafialnej 
w y r ó ż n i a j ą s i ę . K i e d y b y l i wodniakami — w y r ó ż n i a l i s ię jeszcze 
w y r a z i ś c i e j . Jako wodniacy m i e l i większe obycie, ale r ów n ież 
poczucie g o d n o ś c i „ n i e u l e g a n i a zabobonom", w t y m s topniu 
j ak ich w s p ó ł p a r a f i a n i e , przede wszys tk im uniejewiacy, ale też 
w ięc l awiacy , m y ś l i b o r z a c y czy nieformalni parafianie z poblis­
kiego Rokic ia , Gorzechowa (wieś n a l e ż ą c a do pa ra f i i Siocień). 
D o w o d ó w na potwierdzenie tej r ó ż n i c y jest wiele. Jeden szcze­
góln ie zas ługu je na u w a g ę . Otóż pa t ronami kośc io ła w R o k i c i u 
obok Św. M a ł g o r z a t y są św. Św. P io t r i P a w e ł . Ci święci aposto­
łowie b y l i — jak wiadomo — r y b a k a m i . Rybacka wieś Murzy­
nowo m o g ł a więc t r a k t o w a ć t y c h ś w i ę t y c h jako p a t r o n ó w włas ­
nych , gdy inne wsie t ak i ch p a t r o n ó w , czy i m podobnych m i e ć 
nie m o g ł y i nie m a j ą do dzisiaj . K i e d y o d b y w a ł się w i e l k i odpust 
w R o k i c i u na ś w i ę t y c h P io t ra i P a w ł a , murzynowiacy •— rybacy 
w y s t ę p o w a l i w g l o r i i . Jeszcze większą k u t emu okaz ję m i e l i 
w czasie Bożego Ciała . B y ł o w zwyczaju, że na t ę u r o c z y s t o ś ć 
k a ż d a z wiosek, n a l e ż ą c y c h do pa ra f i i p r z y g o t o w y w a ł a w ł a s n y 
o ł t a r z na trasie paroki lometrowoj procesji. M y ś l i b o r z a c y i więc­
lawiacy przys t ra ja l i j e d n ą z p r z y d r o ż n y c h kapliczek. Rokic iacy 
czyn i l i podobnie. U n i e j e w i a k ó w — n a j z a m o ż n i e j s z y e h — s t a ć 
b y ł o jedynie na przystrojenie s to j ącego w lesie k r z y ż a . Natomias t 
murzynowiacy m o n t o w a l i na to św ię to specjalny o ł t a r z . D o 
dzisiaj zdumiewa on d o s t o j e ń s t w e m orygina lnych t reśc i . W oł­
tarzu z n a j d o w a ł się obraz d u ż e g o fo rmatu (ПО X 210 cm) , ukazu­
j ą c y cudowno prze jśc ie Pana Jezusa przez Jezioro Genezaret 
do a p o s t o ł ó w — r y b a k ó w , w ś r ó d n ich św. P io t ra i św. Pawia 
( i l . 10 ) . 3 0 O ł t a r z ustawiono nieopodal kośc io ła przed o t w a r t y m 
widok iem na W Tisłę. Przybierano go akcesoriami r y b a c k i m i , 
dwoma ż a g l a m i , sieciami, p ł y w a k a m i . D o sieci zamocowywano 
deseczki kuchenne, k t ó r e w t y c h stronach są częs to w ksz t a ł c i e 
t ł u s t e g o karp ia . Dzisiaj w y g l ą d a to bardzo podobnie, są również 
wbi t e w z iemię ga ł ązk i leszczyny, sieci, p ł y w a k i , deseczki. Przy-
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1 

U . 18—19. Znak pługa, p r z y p i e c z ę t o w a n y j a m k ą oraz przy­
puszczalny rozwój znaku tożsamośc i . Kośc ió ł w Rok ic iu 

U . 20. Jan c h ą d z y n s k y 24 sepfc A D 1647. Jedna z najstarszych 
inskrypcj i na wschodniej śc ianie kościo ła w R o k i c i u 

11. 21 . J A C O B U S i wyże j 1877, prawdopodobnie inskrypcje 
z wczesnej i P ó ź n e j fazy znakowania śc ian kościoła w Ro­

k i c i u 

U . 22. Znak k r z y ż a obramienionego (z daszkami) i przypusz­
czalny jego rozwój . Śc i ana wschodnia kościoła w Rok ic iu 
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b y ł y jednak nowe akcesoria — przy ż a g l a c h , c h o i ą g w i e b ia ło-
-czerwone. Obraz u k a z u j ą c y cudowne prze jśc ie — wielokrotnie 
wymien iany na nowy — s t a n o w i ł wyznanie murzynowskiej 
zb iorowości o p o t ę p i e n i u malowiernych i m a ł o d u s z n y c h . . . Po­
dobnie — j a k m i się wydaje — rzecz przedstawia się obecnie. 

Rokic ie w czasach u t r z y m y w a n i a się t ranspor tu na W i ś l e , 
z w i ą z a n y c h z t y m n i e w y o b r a ż a l n y c h dz iś sytuacj i m i ę d z y l u d z ­
k i c h , a więc jeszcze do okresu m i ę d z y w o j e n n e g o , b y ł o szczegól­
nego rodzaju o ś r o d k i e m k u l t u r o w y m . W Todniacy, g łównie oryle 
(flisacy) uznawal i kościół w R o k i c i u za w ł a s n y . Ale t eż , od War­
szawy do Torunia , nie znajdzie się r ó w n i e sp rzy ja j ącego miejsca 
na pos tó j i zarazem ś w i ą t y n i po łożone j t a k blisko brzegu rzeki . 
Z dala widocznej , dostatecznie i m p o n u j ą c e j , a przy t y m — co 
jest na jważn ie j sze — nie u k r y t e j w ś r ó d zabudowy miasta, 
c h o ć b y p o d u p a d ł e g o , albo wsi . Ory łe p ł y n ą c y t r a t w a m i , już na 
w y s o k o ś c i Murzynowa, w y p y t y w a l i o ich , , k o b y l i kośc ió ł " . 
Dobrze znal i m i t o rodowodzie rokickiego kośc io ła . N i e k t ó r z y 
znal i też a n a l o g i c z n ą p r z y p o w i e ś ć o i n n y m , n a d w i ś l a ń s k i m 
koście le na Koniuszej Górze kolo Proszowic . 3 1 Fl isacy kolpor to­
w a l i t ę opowieść , p r z e d ł u ż a l i jej ż y w o t , r a t o w a l i przed zapom­
nieniem. Upowszechnial i l egendę nawet w ś r ó d miejscowych, 
k t ó r z y t y m bardziej p o w i n n i znać h i s t o r i ę swego kośc io ła . Co­
roczna — kiedy t y l k o r u s z y ł y lody — obecność społeczności 
fl isackiej w R o k i c i u , społeczności w s p o m a g a j ą c e j aspiracje n iu-
r z y n o w i a k ó w , nie m o g ł a p o z o s t a w a ć bez w p ł y w u na charakter 
odprawianych przy t y m kośc ie le p r a k t y k . Wyda je m i s ię , że 
b y l i f l isacy k r y t y c z n y m i komenta to rami obscrwowanyeh zacho­
w a ń . Obecność f l i s aków nie sp r zy j a ł a zachowaniom n i j a k i m , ale 
t eż nader g o r l i w y m . I m o ż e właśn ie uczestnictwo brac i wodniac­
kiej w u r o c z y s t o ś c i a c h i o b r z ą d k a c h kośc io ła rokickiego przy­
czyni ło s ię do tego, że jest on w y j ą t k o w y . Mogło właśn ie tu ta j 
n a s t ą p i ć wzbogacenie zwyczaju, nadanie m u innej zasadniczo 
t r e śc i , a t a k ż e postaci demonstracyjnej przez wprowadzenie 
z n a k ó w t o ż s a m o ś c i . 

Przypuszczam, że komemora tywny charakter z n a k o w a ń na 
koście le r o k i c k i m , w y s t ę p o w a n i e na n i m w y j ą t k o w e j wprost 
obf i tośc i ch łopsk ich z n a k ó w t o ż s a m o ś c i o w y c h , b y ł rezultatem 
splo tu p rzyczyn , w ś r ó d k t ó r y c h za j e d n ą z n a j w a ż n i e j s z y c h 
p r z y j ą ć n a l e ż a ł o b y etos społecznośc i murzynowskie j , jej wyróż ­
n i a j ą c y się poziom intelektualno-omocjonalny, sp r zy j a j ący 
decyzjom w y b o r u , a nie ulegania oczekiwaniom c h o c i a ż b y ze 
s t rony osoby k a p ł a n a . 

N i e z a l e ż n i e jednak od różn ic , m o t y w ó w ideowych trzech 
modelowych oko l i cznośc i , t o w a r z y s z ą c y c h znakowaniu śc ian 
go tyckich kośc io łów w Polsce, k a ż d a z t y c h okol icznośc i przed­
stawia się jako n i e z w y k ł a , j ako pragnienie is tnienia . Wzniecanie 
wiosennego „ ś w i ę t e g o ognia" w p r z e d d z i e ń Zmar twychwstan ia , 
r o z b u d z a ł o nadz ie j ę nowego życ i a , w odnowionym po zimie 
c y k l u rocznym. Ekspiacje pod m u r a m i kośc io ła osób rozgrze­
szonych, w z m a c n i a ł y duchowo. W y d ł u b a n a j amka p i e c z ę t o w a ł a 
wolę posiadania tak ie j s i ły. Wie lkanocny o b c h ó d cmentarza, 
dokonywane na n i m p o r z ą d k i — p r a k t y k a , k t ó r a do dz iś częs to 
dystansuje l istopadowe zachowania wspominkowe — zapewne 
właśn ie wówczas dokonywany rozrachunek ze ż n i w e m śmierc i — 
s p o r z ą d z a n i e swego, p rymi tywnego ep i ta f ium na k tó r e j ś , pa­
m i ę t a n e j cegle m u r ó w kośc io ła , by ło p o s ł u g ą w y w o ł u j ą c ą naj­
g łębszy rodzaj re f leksy jnośc i , więzi z t y m i co ży l i i N a j w y ż s z y m , 
do k t ó r e g o odeszli. 

Znak i t o ż s a m o ś c i , w y s t ę p u j ą c e na ś c i a n a c h kośc io ła rokic­
kiego, m a j ą swojo na jb l iższo analogie nio ty le we wspomnianych 
na ws tęp ie merkach r y b a k ó w lub w ciositach b a r t n i k ó w , lecz w 
oznakowywaniu , j a k i m pos ług iwa l i się — tak j ak w Murzynowie 
— gospodarze z i nnych miejsc nad d o l n ą Wisłą . Z wiosk i 
Zugdainrnu posiadamy niezwykle ciekawe ś w i a d e c t w o , m a p ę 
k a t a s t r a l n ą z 1667 r o k u . Na mapie t e j , poszczególne n a d z i a ł y 
z iemi , zna jdu jące s ię w r ó ż n y c h częśc iach wiosk i , oraz samo 
obejśc ia oznaczone zos t a ły imieniem i nazwiskiem właścic ie la , 
a t a k ż e jego znakiem t o ż s a m o ś c i . Ale też w n i e k t ó r y c h par t iach 
tej mapy , pole oznaczone jest jedynie samym znakiem, n a l e ż ą c y m 

do okreś lonego gospodarza. 3 2 Niemieck i badacz t y c h n a d w i ś ­
l a ń s k i c h t e r e n ó w Schmid, zwyczaj p o s ł u g i w a n i a s ię znakami 
t o ż s a m o ś c i z a n o t o w a ł również w ob ręb i e samej ś w i ą t y n i . O tóż 
znakami t y m i rezerwowano solne miejsca w ł a w k a c h kośc ie l ­
n y c h . 3 3 Obydwa p r z y k ł a d y o d n o s z ą się do o s a d n i k ó w holen­
derskich {być m o ż e również niemieckich). Nie jest zatem w y k l u ­
czone, że zwyczaj p o s ł u g i w a n i a się znakami t o ż s a m o ś c i r ozw iną ł 
się w R o k i c i u pod j a k i m ś w p ł y w e m obecnośc i w okolicach t y c h 
właśn ie o s a d n i k ó w . W i e m y na pewno, że tacy właśn ie osadnicy 
z K ę p y Rokickie j i Uniejewskiej , m i m o żo zaliczani b y l i do 
reprezentacji niekatol ickiej (aeatolieorum), w okresie od k o ń c a 
X V I I I do 2 polowy X I X wieku korzysta l i w Rokic iu z r ó ż n y c h 
pos ług duszpasterskich 3 4 . 

We wsiach paraf i i rokiekie j , gdzie p r o w a d z i ł e m szczegółów-
sze badania, nazwa ogólna omawianych t u z n a k ó w nie jest znana. 
P a m i ę t a n e są jednak nazwy szczegółowe. W rodzie G u r d z i ń s k i c h , 
t a k ą n a z w ą była wękelnicit (węgic ln ica) , d łuższa kreska połą ­
czona z k r ó t s z ą pod k ą t e m p r o s t y m ; w rodzic K a r a s i e w i c z ó w , 
ok reś lona l iczba 5, 9, I I , utworzona z p u n k t ó w w s t a ł y m u k ł a ­
dzie, najczęście j symet rycznym (ił. 1, 3). 

Spora ilość z n a k ó w ze śc ian kościo ła w R o k i c i u w y w o d z i się 
z form}- prostego lub u k o ś n e g o k r z y ż y k a , b y ć m o ż e , takiego 
właśn ie , j a k i m się podpisywano w ezasach powszechnego na, wsi 
analfabetyzmu ( i l . 11, 16—17, 24—27). Poprzez odpowiednie 
u z u p e ł n i e n i a , znak k r z y ż y k a przetwarzany b y ł w n o w ą ca łk i em 
o r y g i n a l n ą fo rmę , p r z y p o m i n a j ą c ą na p r z y k ł a d f igurę zwierzęc ia , 
p o s t a ć l u d z k ą czy k a p l i c z k ę ( i l . 11, 26—27). N o w y znak, częs to 
niezwykle sugestywny, m a j ą c y mocny wyraz plastyczny ( i l . 16) 
m ó g ł k o j a r z y ć s ię z o k r e ś l o n y m dysygnatem i w y w o ł y w a ć poja­
wienie się kolejnych szczegółowych nazw w rodzaju właśn ie 
kapliczka, człowiek, koziołek. R o z w ó j k s z t a ł t u poszczegó lnych 
z n a k ó w r o z p a t r y w a ć m o ż n a jako proces synchroniczny lub t eż 
diachroniczny. Z n a k o m i t y znawca zagadnienia Bo les ł aw Na­
m y s ł o w s k i ukazujo merki r y b a k ó w w rozwoju synchronicznym 
( różn icowan ia się z n a k ó w rodowych m i ę d z y ich posiadaczami 
w t y m samym pokoleniu , a więc m i ę d z y b r a ć m i ) . Ten sam 
badacz dostarcza j e d n a k ż e d o w o d ó w z m i e n n o ś c i t y c h o z n a k o w a ń 
m i ę d z y r ó ż n y m i pokoleniami , chociaż ściśle ze sobą spokrewnio­
n y m i , czyl i w przebiegu d i a c ł i r o n i c z n y m . T a k i też rozwój znaku 
u k a z u j ą opracowania ciasna bartnego. Wydaje m i się t eż , że 
z d i ac ł i r on i cznym charakterem przemian o z n a k o w a ń mamy do 
czynienia w parafialnej zb io iowośc i Rokic ia , szczególnie zaś 
wś ród dawnych m u r z y n ó w iaków. Przcdsh.w iona na p o c z ą t k u 
kotwica z rodu K a r a s i e w i c z ó w na. czterech stronach swogo 
t rzonu posiada oznakowania liczbowe z p u n k t ó w (nieznacznych 
wgłęb ień na powierzchni metalu) . K o t w i c a nie b y ł a dziedzi­
czona m i ę d z y b r a ć m i , ale z pokolenia na pokolenie; z dziadka 
na jego syna, aż na prawmuka Ignacego, k t ó r y powróc i ł do pra-
dziadkowego znaku 5, u z u p e ł n i a j ą c go w ł a s n y m i in ic j a ł ami . 
Prawnuk, w p rzec iwieńs twie do swych p o p r z e d n i k ó w — właści­
cieli ko twicy , b y ł już p i ś m i e n n y . 

Genezy z n a k ó w tożsamościow ycl i m o ż n a p o s z u k i w a ć w opo­
ce, w k t ó r e j osoby p i ś m i e n n e na l eża ły do w y j ą t k o w y c h , a w spo­
łecznośc iach ch łopsk i ch w ogóle się nie z d a r z a ł y . Chłopsk i znak 
t o ż s a m o ś c i , z a r ó w n o w swej formalnej postaci (pod w z g l ę d e m 
wizua lnym) , jak też w sensie ideowym, n a w i ą z y w a ł do herbu, 
godła szlacheckiego. U z u p e ł n i a j ą c t y l k o i m i ę , niekiedy również 
imię i nazwisko, slużjd za rodzaj zabezp iecza j ących obramow-ań 
osobowośc i . Przypuszczam, że nie k a ż d y t a k ą p o t r z e b ę zabezpie­
cza jącą p o s i a d a ł i nie k a ż d y dąży ł do- posiadania swego znaku. 
Skatalogowana bowdem liczba ponad, stu z n a k ó w i zredukowana 
do nieco więcej niż dwudziestu oznakow<.ii, f u n k c j o n u j ą c y c h 
w rodzie, wydaje się b y ć znacznie mniejsza, an iże l i liczba, rodzin, 
ż y j ą c y c h w czasach od p o ł o w y X V I I do k o ń c a X V I I I wdeku, 
w p ięc iu wioskach paraf i i rokiekie j . Można p r z y p u s z c z a ć , że rody 
p o s i a d a j ą c e swoje znak i t o ż s a m o ś c i , to przede wszys tk im te, 
w k t ó r y c h r o d z i l i się i w y c h o w y w a l i stateczni, reprezentanci 
wzorca osobowego, c ieszącego się n a j w y ż s z y m , ś r o d o w i s k o w y m 
uznaniem. 
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11. 28. Osoba Stateczna, H i p o l i t Kowa l sk i (Uipeio) , ur. 1892 г., м и , 1984 г 

L' 11 Z Y l> i S Y 

1 P r ó b u j ę p r z e d s t a w i ć t u w ł a s n ą t e rmino log ię , w y n i k a j ą c ą 
z rzeczywis tośc i badanej. Nie korzysta/m t y m samym z termino­
log i i zby t ogólne j , ontycznej kau tyzmu, czy neokantyzmu, 
z n a j d u j ą c y c h w s p ó l n ą p łaszczyznę analizy filozoficznej b y t u 
i istnienia w kategoriach fenomenu, noumenu --- rzeczy samej 
w sobie. 

2 Wraż l iwośc i ą m i r a k u l a r n ą albo inaczej m ó w i ą c świado­
mośc i ą m i r a k u l a m ą ok reś l am często stany w ogólnej świado­
mośc i religijnej w k r a ju — uezc:r<t:iiozonic w cudzie, doznawanym 
indywidualn ie lub w przeżyc iu zbiorowym. 

3 W Muzeum - - stacji bedawezoj, p r z y j ę t a została, dewiza: 
b a d a j ą c innych badamy siebie. B a d a j ą c innych przyzwalamy 
na n i e s k r ę p o w a n ą ingerenc ję również w nasze zachowanie, 
zajęcia i zainteresowania. Nie jest to za leżen ie oryginalne, ca łko­
wicie w ła sne . Dawno temu s fo rmułował je Jean Jacques Rou­
sseau: „ T a r egu ła metodologiczna ustanowiona przez Rou-
ssea dla etnologii — regu ła w y z n a c z a j ą c a jej nade jśe io — pozwala 
również p rzezwyc iężyć coś , co na pierwszy rzu t oka w y d a w a ł o b y 
się p o d w ó j n y m paradoksem: że Rousseau mógł za lecać badanie 

najbardziej oddalonych łudzi , ale j ednocześn ie oddal się przede 
wszystkim badaniu tego szczególnego cz łowieka , k t ó r y wydaje 
się na jb l i ższy , to znaczy b a d a n i u s i o b i e s a m e g o 
(podkreś len io moje, J O ) : i że w c a ł y m jego dziele metodyczne 
pragnienie u t o ż s a m i a n i a się z i n n y m idzie w parze z uporczywą 
o d m o w ą identyf ikac j i z sobą . A lbowiem k a ż d y etnolog musi to 
dwie pozorne sprzecznośc i , znoszące się wzajemnie w jednej 
obustronnej i m p l i k a c j i , p r zezwyc iężyć w t y m lub i n n y m mo­
mencie swej ka r i e ry" . (Claude Levi-Strauss, Jan Jakub Bousse.au, 
twórca nauk humanistycznych, przekła.d Loszek Kolankiowicz , 
„ T w ó r c z o ś ć " , R . X L , nr 0 (463), 1984, s. 83—84). 

4 Por. Roman W ł o d z i m i e r z Harasymczuk i W i l h e l m Tabor, 
Etnografia połonin huculskich, „ L u d " , 1937, t . X X X V , s. 138— 
145 (§ 13. Prawo ludowe); Bo les ław N a m y s ł o w s k i , Merki rybaków 
pomorskich, Przyczynek do heraldyki i folkloru, „ R o c z n i k Hera l ­
dyczny" , 1925, t . V I I s. 1—30; Romua ld Ż u k o w s k i , Bartnictwo 
w Zagajnicy Łomżyńskiej w okresie od XVI do połowy XIX w. 
B i a ł y s t o k 1965, s. 30—32; J . J . K a r p i ń s k i , Śłady dawnego bart­
nictwa puszczańskiego, K r a k ó w 1948, s. 12 
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5 P r z y k ł a d e m niechaj będz ie ochlapywanie farbami olej­
n y m i kur , n a l e ż ą c y c h do indywidua lnych właściciel i w PGR, 
albo znakowanie przez gospodarzy baniek na mleko in i c j a ł ami 
w ł a s n y m i , względn ie o k r e ś l o n y m kolorem (okreś lonego ko loru 
p l a m ą ) . 

6 B . N a m y s ł o w s k i , op. c i t . , s. 5 
7 Por. S t an i s ł aw Skrodzki , P o r z ą d e k prawa bartnego, 

1616, &T.J. 32: „ t e d y widzennicy m a j ą ono z n a m i ę dobrze wyc iąć , 
wiór do siebie wz iąć i potem go do s ą d u p r zyn i e ść . A s ą d z inszymi 
ba r t n ikami starszymi m a j ą z onego wióru u z n a w a ć , po s ło jach 
lata l icząc, k t ó r e z n a m i ę starsze i k t ó r e m u borowi n a l e ż y ' ' . 
P o d a j ę za R. Ż u k o w s k i m , op. c i t . , s. 30 

8 Por. Bo les ł aw N a m y s ł o w s k i , Znamiona bartne mazowieckie 
i inne znaki ludowe. Przyczynek do heraldyki i folkloru, P o z n a ń 
1927; L . Lepszy, Przemysł złotniczy w Polsce, K r a k ó w 1933 

9 Por. Teresa K a r w i c k a , Kultura ludowa ziemi dobrzyńskiej, 
P W N Warszawa 1979, s. 9 i 213 

1 0 Por. Kodeks dyplomatyczny polski, 11, 2, opr. L . R ż y s z -
czewskiego i A . Muczkowskiego, 1852, s. 658—660 

1 1 Na podstawie analizy Archiwum Akt. Osobowych przy 
kościcle w Rok ic iu , poz. 1—18 

1 2 Zabiegom z w i ą z a n y m z wyborem nazwiska t o w a r z y s z y ł y 
falsyfikacje wieku i by ł to proceder rozwi ja jący się wcześn ie j . 
Rzeczywisty wiek osoby u jawniany b y l dopiero p rzy śmierc i . 
N i e k t ó r y m u d a w a ł o się u k r y ć nawet 20—30, p r z e ż y t y c h już 
la t . Można w t y m d o p a t r y w a ć się koniecznych, w y n i k a j ą c y c h 
ze s t o s u n k ó w p a ń s z c z y ź n i a n y c h , d ą ż e ń do uchronienia się przed 
komornic twem, a więc na jgorszą z m o ż l i w y c h sytuacji , by to ­
wania żebraczego . B y ł b y to też jeden z w ą t k ó w k s z t a ł t u j ą c y c h 
p o s t a w ę e t y c z n ą — często s p o t y k a n ą w ś r o d o w i s k a c h podobnych 
— oszukiwania nie k ł a m i ą c ? Por. Archiwum Akt Osobowych 
przy pa,rafii w Rok ic iu , poz. 1—18 

1 3 Ż a d n e jednak z t y c h nazwisk nie jest reprezentowane 
dzisiaj w Murzynowie. T o l k ó w odnajdujemy w Sieeioniu, Biesów 
w P ł o c k u , a K a l w a s ó w w Rokiciu-Czajkaeh. Wszystkie te 3 naz­
wisko, u t r w a l a j ą — jak sądzę — p a m i ę ć profesji p r o t o p l a s t ó w : 
krawca, karczmarza i murarza. Por. Aleksander Br i icknor , 
Słownik etymologiczny języka polskiego, Warszawa 1970, s. 214 
(z n iem. Kalkfass, faska do wapna). 

1 4 D o rejestru tego na l eża łoby jeszcze d o d a ć profesję słu­
ż ą c y c h (najprawdopodobniej, za t rudnianych przy dworze) oraz 
p a r o b k ó w , k t ó r z y znajdywal i p r a c ę m i ę d z y dworem, a gospo­
darzami, z a m i e s z k u j ą c y m i w wiosce część z w a n ą ogrodami. 
P o d a j ę nazwy profesji na podstawie poszczegó lnych ks iąg Archi­
wum Akt Osobowych przy paraf i i w Rok ic iu , o d n o s z ą c y c h się do 
okresu 1758—1868 (pozycje od 1 do 23). 

1 5 Wydaje się, że oborywanie wołami granic wioski by ło 
p r a k t y k ą z n a n ą w Polsce. Z ana log i czną do m u r z y n ó w skiej 
opowiością s p o t k a ł e m się przed l a ty w Oborczyskach na terenie 
Kurp iowskie j Puszczy Zielonej. 

1 6 Na podstawie r o z m ó w skonfrontowanych z danymi 
a rch iwalnymi z paraf i i w Rok ic iu . 

1 7 Bardzo p o d o b n ą w ie r szowaną d rwinę z s ą s i adów, s łysza­
ł em na Podlasiu w wiosce K a m i a n k i Lackie o m i e s z k a ń c a c h 
wioski N i e c k i : 

Te niockusy za g ó r a m i 
Zjedl i w i l k a z pazurami 
A n i łyżk i , an i m i s k i 
Poparzyl i sobie pysk i 

1 8 Taką. a u t o r y t a t y w n ą odpowiedź przedstawia Teresa, 
K a r w i c k a , op. oi t . , s. 213 

1 9 Por. przypis 12. Oszukiwanie nie k ł a m i ą c — w ą t p l i w a 
n i ewą tp l iw ie zasada etyczna — b y ł a adresowana, przede wszyst­
k i m , do ś w i a t a zewnę t r znogo , do osób i i n s ty tuc j i obcych. W wew­
n ę t r z n y c h stosunkach (chociażby rodzinnych, czy wioskowych), 
k o r z y s t a j ą c y z toj no rmy, zysk iwa ł mniej lub bardziej surowo 
wypowiadane miano osiusta, oszusta. Natomiast pojęcie kła­
mania , k ł a m s t w a , b y ł o j a k b y niedostrzegane, niepoddawane 
w a r t o ś c i o w a n i u . A jeśli , to ł agodn ie j , n iż oszukiwTanie. PewTiie 
dlatego, że funkc jonowa ło skuteczniej i d o t y c z y ł o ż y w o t n i e j -
szyeh z a g a d n i e ń . 

2 0 Wiele z przedstawionych okreś leń spo tykamy w nie­
zwykle cennej pracy: Aleksander P o t r ó w , Lud Ziemi Dobrzyń­
skiej, jego charakter, mowa, zwyczaje, obrzędy, pieśni, przysłowia, 
zagadki, , .Zbiór W i a d o m o ś c i do Ant ropolog i i K r a j o w e j " , 1878, 
t . 2; s. 3—182 

2 1 Por. D r Hockenbeck in Wongrowi tz , Die Napfchensteine 
an den Pfarrkirchen zu Kiecko, Łekno, Rogasen wid Wongrowitz, 

„Zei t fchr i f t der Historischen Gesellschaft fur die Provinz Posen", 
1885, s. 118—133 

2 2 Na podstawie w ł a s n y c h b a d a ń terenowych w la tach 1981— 
83 oraz w i a d o m o ś c i , k t ó r o z a w d z i ę c z a m panom Aleksandrowi 
B ł a c h o w s k i e m u i Jerzemu K ł o s k o w s k i e m u , k ie rownikowi M u ­
zeum Ziemi Z ła towsk ie j 

2 3 Por. Jan Tyszkiewicz, „Nowy ogień" na. wiosnę, (w:) 
Cultus et Cognito, studia, z dziejów średniowiecznej kultury, War­
szawa 1976, s. 592—597; Andrzej Ruszkowski , Tajemnice średnio­
wiecznych murów, „ G o ś c i n i e c " , lipiec 1977, s. 12 

2 4 Por. Hockenbeck, op. c i t . , s. 128 
2 5 Por. Jan Tyszkiewicz, op. c i t . , Tadeusz W r ó b l e w s k i , 

Zagadkowe ślady na, ścianach kościołów w Wielkopolsce, „ S t u d i a 
i M a t e r i a ł y do Dziojów Wielkopolski i Pomorza" , 1958, t . I V ; 
nr 2, s. 195—205 

2 6 Por. J . Tyszkiewicz, op. c i t . , s. 594 
2 7 T a k ą toż i n t e r p r e t a c j ę z a p r o p o n o w a ł a Ha l ina Horodyska-

-Gadkowska, Kobyli kościół, „ N o t a t k i P ł o c k i e " , 1968, nr 5 (49), 
s. 18—19 

2 8 Por. A . Ruszkowski, op. c i t . , s. 12 (wiadomość dotyczy 
kościoła w S t r o ń s k u ) . 

2 9 Zwróci ł m i na to u w a g ę Aleksander B ł a c h o w s k i , p o d a j ą c 
p r z y k ł a d kościoła farnego w S ł u p s k u , gdzie d ł u b a n o j a m k i 
monetą, , o d m a w i a j ą c przy t y m m o d l i t w y . 

3 0 Reprodukowany w tokścio obraz — zapewne kopia 
starszego — w y k o n a ł w 1945 r o k u „ s z y p e r s z y p r ó w " , S t a n i s ł a w 
Ma łkow sk i . Obraz ten z a s t ą p i o n y zos ta ł w 1979 r o k u przez 
nowe p ł ó t n o (mniejszych rozmia rów) pędz la Alojzego Piekar­
skiego, a r tys ty nieprofesjonalnego, na s t a ł e zamieszka łego 
w Jeleniej Górze . Obraz Małkowsk iego przechowywany jest 
w Muzeum w Murzynowie. 

3 1 Kośc ió ł w - R o k i c i u nazywany jest k o b y l i m , albowiem 
wed ług legendy, zbudow rany zos ta ł za p i en i ądze uzyskane ze 
s p r z e d a ż y kon i , k t ó r o g r o m a d z i ł y się tabunami na miejscowym 
wzgórzu . P o d o b n ą p rzypowieść podaje Jan D ługosz , Roczniki 
czyli kroniki sławnego Królestwa, Polskiego, p r z e k ł a d Ju l i a M r u -
k ó w n a , Warszawa 1962, ks ięga I i I I , s. 158—159: „ K o n i u s z a , 
co po łacinie zwie się Equirea, gó ra p o d c h o d z ą c a pod miasteczko 
Proszowice, ma na sobie wzniesiony kościół parafialny i wywodz i 
nazw-ę od rzadkiego i cudownego wydarzenia. A lbowiem gdy 
pewien rycorz polski , rodowy • szlachcic z domu i rodziny Śre-
n i a w i t ó w , imieniem Prz3 r bys ław, pewnego razu z b u d o w a ł na 
niej domostwo i w n i m zamieszka ł z żoną i dz i ećmi , pewnej 
nocy k o ń rzadkiej wielkości , k t ó r e g o ów wojownik już t r zy la ta 
tomu sprzeda ł b y ł jednemu dostojnikowi węg ie r sk i emu do roz-
placlniania klaczy, p rzyb ieg ł p r o w a d z ą c za s o b ą znaczny tabun 
klaczy, uprowadzonych z Węgie r ; (o tabunie t y m ) zaznacza ją , 
że mia ł nocami t y l k o biec, aby św r iatło dzienne nie pochwy­
ciło go z łodziejsko uc ieka jącego z Węgier . S tukiem kopy ta 
w b r a m ę dawnego swego pana i dobrze znanym r ż e n i e m za­
chęca,}, aby m u otwar to . Ów rycerz polski , obudzony t y m i 
częs tymi uderzeniami w b r a m ę zerwawszy się ze snu najpierw 
w rpraw rdzie j ak ieś nieprzyjacielskie pode j r zewa ł zasadzki, potem 
przecie, gdy bacznie rozejrzawszy się s twierdz i ł , że wszędzie 
panuje spokó j , o tworzy ł b r a m ę nowemu gościowi i wraz z n i m 
przy ją ł wielki tabun klaczy i ź rebców, zdatnych pod zap rzęg , 
w w y n i k u czego nagle doszedł do wielkiego bogactwa. O k a z u j ą c 
zaś wdzięczność za o t rzymany przez niego dar, sprawc3 r tego 
— Bogu — wzniósł na górze ceglany kościół i n a d a ł m u uposa­
ż e n i e " . 

3 5 Por. Heinr ich Kloopel l , Das Waischel-Nogat, Danzig 
1934 

3 3 Por. Bernhard Schmid, Bau und Kunst der Provinz 
West Preusscn, Kreis Marienbwrg, Danzig 1906, s. 131 (za łączona 
tablica d o t y c z ą c a znakow 7 ań , p o c h o d z ą c y c h z kościoła w Trag-
hoim). Dano te z a w d z i ę c z a m nieocenionemu badaczowi osad­
nic twa holenderskiego w Polsce, Wojciechowi Marchlewskie­
m u . 

3 4 P r z y k ł a d e m m o g ą b y ć osoby: ewangelik Marc in Strung 
i jego ż o n a Anna Jobs, zamieszkali na K ę p i e Uniojewskiej . 
Strungowio s tal i się z czasem S t r ą k a m i i j ednocześn ie ka to l i kami , 
por. Archiwum Akt Osobowych przy paraf i i w Rok ic iu (Księga 
Urodzeń, 1826—1845, s. 40), poz. 3, dotyczy roku 1933; ewangelik 
Woyeioch Rada (wcześniej w y s t ę p u j ą c y pod nazwiskiem Rhode) 
i jogo ż o n a E w a Jobs, zamieszkali na K ę p i e Rokick ie j , por. 
Archiwum Alit Osobowych, (Księga Urodzeń 1826—1845, s. 22), 
poz. 3, dotyczy r o k u 1930 
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П. 29. P i ę ć jamek w y d ł u b a n y c h w cegłach kościo ła rokickiego oraz nieczytelny podpis nazwiskiem, z k o ń c ó w k ą -ski. 

Rys. i fo t . : J . O lędzk i 




